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H a r s z a w a  w o b e c  g r o z y  s tra jh u  ge n e ra ł.
W przededniu ważnych wypadków w Chinach- 

Dcieczha dwóch oszustów aeroplanem ze Lwowa.
Neta francuska jest już w rękach niemieckich,

ZDUMIEWAJĄCA PRZYTOM KOŚĆ UMYSŁU LOTKIKA.
Świeżo zdarzy} się we Francji wypadek świadczący o istotnie zdumiewającej 

przytomności umysłu jednego z wybitnych lotników francuskich. Mianowicie pod­
czas lotu odbywanego przez kapitana lotnika F. Claszela nastąpi! wybuch benzyny 
w zbiorniku aeroplanu, co rzecz prosta, groziło zniszczeniem momentalnem apara­
towi i potworną śmiercią jego obsadzie. Wówczas kap. Clauzel, nie bacząc na 
straszliwe niebezpieczeństwo, na jakie się naraża, uzbroiwszy się w aparat do ga­
szenia płomienia o typie tzw. „Minima xów“, wdrapał się po skrzydłach na 
wierzch aeroplanu i podcza3, kiedy pilot gwałtownie kierował aparat ku ziemi — 
■był on bowiem w chwili wybuchu na wy sokości 8.000 m. — kap. Clauzel przez ca­
ły czas lotu nie dopuszczał do rozszerzenia się płomieni na skrzydła, co natyoh- 
miast aparat strąciłoby. Dzięki jego Przytomności umysłu aparat zdołał szczęśliwie 
wylądować, a nawet udało go się ocalić od zupełnego spłonięcia.

Pogłoski o zburzeniu grobu Mahometa
uważają w Anglji za nieprawdopodobne.

Wiedeń, 25. sierpnia. (Tel. G. P ) 
„N. Fr. Presse“  donosi z Jerozolimy, 
że wiadomości londyńskia o ostrzeli­
wania Medyny przez Wahabitów i o

uszkodzeniu wielkiej moszei, w której 
znajduje się grób Mahometa, uważają 
tn za nieprawdopodobne.

Najbliższe dni zdecyduje o lasach paktu bezpieczeństwa.
Berlin, 25. sierpnia. (Tel. G. P.) 

Urząd spraw zagranicznych zajęty 
jest obecnie tłumaczeniem wręczonej 
wczoraj ministrowi Stresemanowi od­
powiedzi francuskiej w sprawie bez­
pieczeństwa. Dzisiaj przed południem 
zbierze się Rada ministrów. Na ży­
czenie rządu francuskiego nota zosta­
nie opublikowana równocześnie w Ber 
linie, w innych stolicach dopiero w 
piątek.

Londyn, 25. sierpnia. (Tel. G. P.) 
Dyplomatyczny sprawozdawca „Daily 
Telegraph‘u“  stwierdza, że zwłokę w 
doręczeniu rządowi niemieck. noty 
francuskiej przypisać należy aljantom, 
którzy poddali tekst bardzo staran­
nym badaniom. Spodziewają się tutaj,

że rząd berliński wyszle jeszcze w 
tym miesiącn rzeczoznawców dyplo­
matycznych i prawnych do Londynu,
celem wym iany zdań z rzeczoznaw­
cami angielskimi i belgijskimi w spra 
wie paktu bezpieczeństwa. Rokowania 
tych rzeczoznawców nie miałyby cha 
rakteru obowiązującego.

Berlin, 25. sierpnia. (Tel. G. P.) 
Niemiecko-narodowa „Deutsche Tages 
zeitung“ ogłasza rezolncję poufną 
niemiecko-narodowego związkn kra­
jowego, z której wynika, że niemieccy 
narodowcy nie zgadzają się na pakt 
gwarancyjny z mocarstwami koali- 
cyjnemi. a dotychczasowa ich rezer­
wa tłumaczy się tern, że chcieli oni 
załatwić w Reichstagu sprawę ceł.

Napady finansowe francnsho-angieisliie.
Paryż, 25. sierpnia. (Tel. G. P.) 

Dzienniki podkreślają z zadowoleniem 
serdeczną etmosferę, jaka cachnja roz­
mowę ministra Caillans z kanciarzem 
skarbn Churchillem. Korespondent 
„Journal" pisze, że kompromis został 
już zapowiedziany. Współpracownik 
„Petit Parisien" zanotowawszy po- f 
głoskę, jakoby, Anglja zmniejszyła swą |

pretensję do 15 miljonów funtów sztar- 
lingów rocznie, gdy tymczasem Fran­
cja ofiaruje 12 miljonów, przyczem 
obie te sumy mają pochodzić ze spłat 
wynikających z plann Davesa, oświad 
cza, że cyfry te mają tylko wartość 
oceny, ilustrują jednakże fakt, że róż­
nica między tezą angielską a fran­
cuską znacznie się zmniejszyła.

Nowe przygotowania Amundsena
do ekspedycji polarnej.

Hamburg, 25. sierpnia. (Tel. G. P.) 
Przybył tu w drodze do Bazylei 
Amundsen w towarzystwie porucznika 
Riser-Larsona, poczem odjechał do 
Bazylei, gdzię ma zamiar rokować w

sprawie zakupienia statkn powietrz­
nego, na którym w przyszłym roku 
chce odbyć nową podróż do bieguna 
północneno.
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Niemiecka gra, na polskiej psychologii.
Zachw:anie się złotego. -- Niemieckie ręce. -- Piekielny plan 

Berlina. -- Nie omylili się, popłoch spowodowaliśmy sami!
Lwów, 26 sierpnia.

(T) Z łoty  się zachwiał... Zdra­
dzieckie targnięcie niemieckich 
rąk w prawdzie obniżyło kurs na­
szej waluty zaledwie na dni kilka 
i o nie wiele punktów, ale jedno­
cześnie w ytrąciło  go z  rów no­
wagi.

I chociaż obecnie na giełdach 
zagranicznych zarysow ała się e- 
nergicznie wielka zw yżka złote­
go, to jednak u nas, w  Polsce, je­
szcze na różnych czarnych gieł­
dach znać tendencję zniżkową. 
Odzie w ięc należy szukać przy­
czyn  tej pozornej annmalji?... Czy 
tylko w  niemieckiej nienawiści?...

Na rynkach św iatow ych złoty 
odzyskuje rów now agę i swą nie­
złomną siłę, a Niemcy jednak 
w ciąż próbują zadaw ać mu ciosy.

Coś w  tęfti być musi... Jakąś 
metoda jest w  tern działaniu na­
szych zaklętych w rogów . Toc 
w iedzą oni równie dobrze, a może 
i lepiej od nas, że złoty  nie tylko 
ma pokrycie kruszcowe, jak się 
to m ówi, murowane, ale i że św ie­
tne nasze urodzaje muszą wprost 
mechanicznie poprawić bilans 
handlowy —  a co  za tern idzie 
w zm ocnić siłę naszej waluty.

A  jednak złoty  chwieje się. Tak 
chwieje się i chw iać będzie jeszcze 
czas jakiś, bo zdradziecka meto­
da krzyżacka nie na darmo fun­
dowana była na naszej w rażliw o­
ści i braku zaufania do w szyst­
kiego co  nasze, c o  poczęte z na­
szej pracy i znoju naszego.

Tam, w  Berlinie, wiedziano do­
brze, że w ystarczy  zaledwie raz 
targnąć podwalinami , naszego 
gmachu finansowego, aby rozpo­
czął się popłoch, aby zarażeni de- 
fetyzmem P olacy  własnemi rę­
kami dokończyli zbrodniczego 
dzieła zniszczenia, lub chociażby 
osłabienia sw ej waluty.

• I nie om ylono się tam, w  B er­
linie. Zaledwie przyszły  pierwsze 
oznaki niepokoju, zaledwie rząd 
nasz jako tako opanował sytua­
cję, a oto już zjawiła się wszędy 
blada twarz strachu, ludzie po­
częli szeptać jakow eś straszne 
w ieści, rozpuszczać nieprawdo­
podobne pogłoski i kupować na 
łeb na szyję obce waluty, ucie­
kając w  popłochu od zdrowego, 
m ocnego złotego, w  którego przy 
szłość świetną winni w ierzyć i 
bronić jej równie zacięcie, jak 
sw ej niepodległości.

Strach i popłoch to przejawy 
chorobow e niezmiernie łatw o się 
udzielające. Szczególniej jeżeli 
padną na podłoże tak niezrów no­
w ażone i tak z natury już prze­
wrażliw ione —  jak nasze. Zaraza 
szerzy się wtedy nagminnie i w 
skutkach sw ych  czyni nieobli­
czalne szkody.

Tak się też stało i teraz. Za­
miast zimnego opanowania sytua­
cji, zamiast pogardy rzuconej w  
twarz straszącemu nas w rogow i 
—  popłoch i m asowa ucieczka.

Rezultat nie da na siebie długo 
czekać. Przez podłą grę niemiec­
kich szwindlarzy m ogliśmy stra­

cić doiaźnie tysiące, a przez nas 
samych, przez niemęski strach, a 
co  gorzej szerzenie tego strachu 
dokoła, stracić m ożem y miljony.

Czas jeszcze zapanować nad 
rozigranymi nerwam i; czas śmia­
ło przyjąć bezczelne w yzw anie, 
rzucone nam przez odw iecznego 
wroga, i dow ieść mu, że nie tylko

Warszawa, 26. sierpnia. (Z.) Przed 
kilku dniami podaliśmy wiadomość, 
że niebawem rozpoczną się w Kopen­
hadze rokowania polsko - litewskie. 
Wiadomość ta częściowe następnie 
zaprzeczona, polega jednak na praw­
dzie. Mianowicie delegacja polska 
wyznaczona do prowadzenia tych ro­
kowań, wyjeżdża z Warszawy do Ko­
penhagi w sobotę 29. bm. Skład dele­
gacji polskiej będzie ostatecznie jesz­
cze w ciągu dnia jutrzejszego ustalo­
ny przez Ministerstwo spraw zegran. 
Jak już donosiliśmy, celem rokowań

Warszawa, 26. sierpnia. (Z) 
Dziś w  godzinach przedpołudnio­
w ych  odbyła się konferencja pre­
miera Grabskiego z  marsz. Rata­
jem. Jest to dalszy ciąg konferen­
cji f obrad wczorajszych Marszał­
ka z Premierem. Zastanawiano 
się nad pracami przyszłej sesji

Warszawa, 26. sierpnia. (Z) 
Korespondent W asz dowiaduje 
się, że pierwsze po feriach waka­
cyjnych posiedzenie Senatu odbę­
dzie się dnia 12. września. Na po-

Warsz&wa 26 sierpnia. Korespon 
dent W asz dowiaduje sie, że 
się  ̂ z kół dyplom atycznych, że 
dziś w  południe min. spraw za-

potrafimy w alczyć, ale i z w y ­
ciężać.

P recz  z defetyzmem. precz z 
zarazą popłochu! W szy scy  do 
walki o naszego złotego, do walki 
zimnej, skupionej i... rozważnej. 
Pamiętajmy, że walka to b y ć  m o­
że, nie tylko o  naszą walutę, ale 
i... o  nasze granice zachodnie.

będzie sprawa spławn na Niemnie, 
wykonanie koncepcji kłajpedzkiej, ko­
munikacja pocztowa i telegraficzna 
dędzy Polską a Litwą. Pornszona bę­

dzie rórrnież oprawa przedstawicielstw 
konsularnych i nawiązania częścio­
wej komunikacji kolejowej między 
Polską a Litwą kowieńską.

Warszawa, 25. sierp. (Tek G. P.) 
29. bm. rozpoczvnają się w  Kopen­
hadze konfęrencje polsko-litewskie. 
Pierwszym delegatem Polski jest Leon 
W asilew sii, drugim p. Szumlakowski. 
Sekretarzuje delegacji p. Czudowski.

sejmowej, oraz nad zasadniczemi 
dla Państwa sprawami gospodar- 
czemi. Konferencja odbyła się w  
gmachu Prezydjum Rady Min. Po 
ukończeniu wspomnianych narad 
Marsz. Rataj w yjeżdża  na krótki 
czas z W arszaw y.

reformy rolnej. Obrady Sejmu1 
rozpoczną sie w dniu 29. wrze­
śnia. ,! T

gran. Skrzyński przyjął posła an­
gielskiego Mat  Mullera, a następ­
nie posła hiszpańskiego p. Aguera.

E n tó iia  dla po u m  urzę- 
dnifciiw na w rzesień.

(Od naszego korespondenta.)
Warszawa. 25. sierpnia.

Mnożna dkjJ .poborów  urzęd- 
, niczych na miesiąc wrzesień usta­

nowiona została w  w ysokości 
42 groszy  za punkt. (Mnożna za 
sierpień w ynosiła  43. Przyp. Red.) 

 o-------
NIEMCY NIE DOSTANA POŻY­

CZKI W  AMERYCE. 
Ameryka niema zaufania do nie­
mieckich instytucji finansowyc -
(Telefonem od naszego koresp.)

W arszaw a, 26. sierpnia. (Z)' 
Z Paryża donoszą; Układy nie­
mieckie o pożyczkę amerykańską 
prowadzone przez przedstaw icie­
li „Renten Kredit Bank“ z jednej 
strony, a przedstawicieli „Natio­
nal Bank" w Ameryce z drugiej, 
rozbiły się. Am eiykanie nie mają 
zaufania do instytucji, jaką jest 

, „Renten Kredit Bank". Rząd nie­
miecki opublikował wiadomość o 
pożyczce, trzymając zerwanie 
rokowań w tajemnicy.

— o ■
KRĘTACTWA NIEMIECKIE NA TE­

MAT PAKTU BEZPIECZEŃSTWA. 
Wplątują umyślnie Traktat Wersalski 

i jego postanowienia w tę sprawę.
Berlin, 25. sierpnia. (Tel. G. F.) 

„Local Anzeiper" uważa, że w roko­
waniach o pakt umowy między An- 
giją i Francją oraz innemi mocarstwa­
mi, są w przeciwstawieniu do poprzed 
nich, politycznie hardziej ważne ze 
względów jednak prawniczych obo­
jętne, ponieważ pakt jest do pewnego 
stopnia wynikiem traktatn wersalskie­
go, nie może być więc mowy o dykta­

cie. Pakt ten jest poza traktatem wer 
salskim pierwszym krokiem Niemiec, 
zmierzającym do porozumienia z by­
łymi nieprzyjaciółmi. Od wolnej woli 
Niemiec zależy, czy zawrą onb pakt 
i wstąpią do Ligi Narodów. Ponieważ 
pakt jest funkcją traktatn wersalskie­
go, nie można Niemców zmuszać do 
ponownego uznania traktatu wersal­
skiego, ani w  sprawie wywołania woj 
ny, ani w  sprawie pranie wschodnich, 
ó tego powodu nie może być obecnie 
mowy o rewizji traktatn wersalskiego. 
Związek między paktem a traktatem 
istnieje o tyle, że pewne postanowie-i 
nia traktatu wersalskiego spotykają; 
się z postanowieniami raktu, tek, żi 
pakt wedle opinji nie może pozostać 
bez wpływa na traktat wersalski.
. i O ' i '
ECHA ARESZTOWANIA KOMUNI­

STÓW NA WIŚLE POD WARSZAWĄ’,
(Telefonem od naszego korespon.)

Warszawa, 26. sierpnia. (Z.) Jak 
donosiliśmy wczoraj, policja areszto­
wała na Wiśle całą barkę pełną agi­
tatorów komń listycznych. Wśród ar 
resztowanych znajduje się niejaki Ko- 
sfrzewski, który w swoim czasie zorr 
ganizował podobną wycieczkę „poli­
tyczną" do Zielunki pod W irszrwą, 
gdzie policja przyłapała całe towarzy-, 
stwo.

' 1 o  ■m
^URZE WE FRANCJI.

Marsylja, 25. sierpnia. (Tel. G P.) 
Szalejące na południowym wschodzie 
gwałtowne burze wyr sądziły wielkie 
szkody. Kilka linji kolejowych zostało 
zalanych wodą.

ł  tabletki, siczotka, woda, 
Gszczędtóć, czystość i wygoda
4394 ’ to „ R a c o ' *

Kops dolara spada gw ałto w n ie.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 26. sierpnia. (Z.) Pod wpływem wiadomości z za­
granicy —  jak notują dzlslojsze pisma popołudniowe warszaw­
skie —  na czarnej giełdzie w Warszawie nastapiła panika. Kurs 
dolai a spadł gwałtownie. n * . J  . -

A więc narady polsko-litewskio odbędą się.
Zakres ich jednak będzie mniej obszerny, n'ż przy­

puszczano pierwotnie.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Obrady toczyły się dokoła przyszłej sesji se;mowej.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Obrady Sejmu rozpoczną się za mlesiąG.
(Telefonem od naszego korespondenta.]!

rządku dziennym bedzie sprawa

H o n fM je  dyplomatyczne w Harszocule
Min. Skrzyński przyjął wczoraj pesła angielskiego, 

a następnie przedslawic ela Hiszpanji.
(Telelonem od naszego korespondenta).
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0 iii do ]atPi nie nastąpi prziłom —  Ram awtt grozi strajk generalny.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 26. sierpnia. (Z) 
Zw iązek przem ysłow ców  metalo­
w ych  ogłosił w  pismach, że zga­
dza się na zawarcie umowy zbio­
rowej ze związkiem robotników 
na warunkach, zaproponowanych 
przez głównego inspektora pracy 
p. Marjana Kiotta. Związek uwa­
ża jednak, że jest to ostateczna 
granica jego ustępstw i że na 
żadne dalsze ustępstwa pójść nie 
możl , a to ze względu na restryk­
cje kredytow e, ogłoszone przez 
Bank Polski, na niem ożność kon­
kurowania z zagranicą w  razie 
zwiększenia kosztów  robocizny, 
że względu na obaw ę wzrostu 
cen w  kraju, który sprowadzić 
musi podw yżka robocizny w  
przem yśle tak poważnym , jak 
m etalowy, w reszcie ze względu 
na obawę wyłamania sie fabryk 
stowarzyszonych z dyscypliny 
związkowej, gdyż na wypadek 
przyjęcia żądań robotników wiele 
z nich musiałoby przerw ać pro­
dukcję.

Natomiast Związek robotni­
ków ogłosił enuncjację, z której 
wynika, że pow yższe stanowisko 
przemysłu m etalowego identycz­
ne z przyznaniem jedynie 5 proc. 
podwyżki musi uważać za wypo­
wiedzenie jak najostrzejszej wal­
ki. Nawet najbardziej przedm io­
tow o i spokojnie trai<tujący cały  
zatarg k lasow y Związek metalów 
ców przy ul. Leszno 53, uważa 
stanowisko zastępców  przemysłu 
m etalowego za nie do przyjęcia.

lofiotifo? powzięli decf- 
zj| rozpaczała sfrajfei 
generalnego w d. Z8 ii- ą

W  dniu w czorajszym  odbył 
się szereg konferencji robotni­
czych, 'któryoh rezultatem było  
postanowienie rozpoczęcia straj­
ku pow szechnego dla poparcia 
żadań m etalow ców .

P od naporem żądań związku 
m etalow ców  i delegatów  fabry­
cznych, rada naczelna zw iązków  
zaw odow ych , reprezentująca 29 
największych zw iązków , orzyjęła 
uchwałę, w  myśl której _ strajk 
pow szechny w  W arszaw ie ma 
rozpocząć śie 'dnia 28. sierpnia, 
t. j. w  piątek.

Skutki strajku pow szechnego 
by ły b y  w  obecnej sytuacji g o ­
spodarczej bardzo szkodliwe. Ma 
on bowiem  w ybuchnąć w  chwili, 
kiedy rząd nasz musi stoczyć 
ciężką walkę o złotego.

Bajta na wiecu.
Roznamiętnienie w śród rubot- 

ników, obradujących bezustannie 
od kilku dni, w  sprawie prokla­
mowania manifestacyjnego straj­
ku pow szechnego w  W arszawie, 
jest tak wielkie, że tu i ówdzie 
na zebraniach dochodziło nietyl- 
ko do ostrej wym iany zdań, ale 
również i do bójki.

W czoraj w ieczorem  w  lokalu 
Związków^ zaw odow ych  przy ul. 
Leszno nr. 53 odbyw ało  się ze-

(Telefonem oJ naszego korespondenta).

branie delegatów  fabryk w  spra­
wie strajku powszechnego.

Na zebraniu tem starły się 
dwie grupy robotników o różnej 
przynależności partyjnej.

Komuniści mianowicie zacho­
w yw ali się nad w yraz hałaśh wie 
i uniemożliwiali obrady.

Kiedy zaś apele do ich rozsąd­
ku nie odnosiły skutku, czterech 
najzagorzalszych zwolenników

komunizmu obito i w yrzucono z 
sali przez okno, gdyż do drzwi 
by ło  zadaleko, zw łaszcza, że sala 
była dosłowmłe nabita zebranymi.

W yrzuceni przez oknu robot­
n icy: Szmul Handner (Krochmal­
na 30), Szyja Cyw iler (Gęsia 57), 
M oszek Klejman ‘ (Gęsia 57-a) i 
Chil Szwerin (Niska 50) udali się 
do P ogotow ia  Ratunkowego, 

i gdzie otrzymali pom oc lekarską.

Sytuacja znów s-ę pogorszyła!
(Telefonem od naszego korespondenta;.

Warszawa, 25. sierpnia. (Z.) W o­
bec wczorajszych uchwał Rady Zwiąż 
ków Zawodowych, która dąży do pro­
klamowania strajku generalnego w 
stolicy na piątek, o ile do czwartku 
nie zostanie zakończony strajk w 
przemyśle metalowym, sytuacja straj­
kowa uległa zaostrzeniu. Rząd czyni 
wszystko, ażeby pośredniczyć w za­
targu i nie dopuścić do strajku we 
wszystkich gałęziach przemysłu, —  
Dzisiaj w Min. pracy odbyło się po­
siedzenie przedstawicieli Związku kia 
sowego i t. zw. „Bloku metalowców".

Ponadto osobno odbvwają się narady 
między Związkiem a Blokiem.

Warszawa, 25. sierp. (Tel. G. P.‘> 
„Sprawa robotnicza" wydała dziś w 
dodatku nadzwyczajnym w formie 
alarmującej znane już wczorajsze u- 
chwaly Zw. zawodowych, zawierają­
ce groźbę wybuchu strajku powszech­
nego w razie niezaspokojenia żądań 
metalowców. Nowym szczegółem po­
siedzenia wczorajszego była uchwała 
przyjęta 200 głosami przeciwko 11, 
potępiająca odezwę komunistów, w 
której podano tekst jątrzących ośw.ad 
czeń.

TA JEMNICE 
M A SO N E R jt

ODSŁON
W  dniach najbliższych rozpoczyna

G A ZET a  p o r a n n a «99

druk niesłychanie sensacyjnych artykułów ośw ie­
tlających rolę masonerji,

stowarzyszenia, które od wieków tak potężnie wpływa na życie 
społeczeństw. Artykuły te oparte będą na materjałach zupełnie 
dla ogółu niedostępnych, które dzięki szczęśliwemu zbiegowi 

okoliczności dostały sie w ręce redakcji.

Nowy t a  polityki gdańskie].
Gdańsk, 25. sierpnia. (Tel. G P-) 

„Danz. Allg. Ztg." pisząc o programie 
nowego rządu zaznacza, że widoczne 
jest odchylenie programu obecnejo od 
dotychczasowej polityki nacjonalisty­
cznej na lewo. Natomiast „G azeta

Gdańska" pisze, że zmiana polityki 
nowego rządu gdańskiego mająca na 
celu polepszenie stosunków z Polską 
jest wynikiem nie sentymentu, lecz 
nieubłaganej konieczności.

Wojna w Marckku wkrótce będzie z sM sze n a
Energiczna ofenywa francuska szybko ją zlikwiduje

francuska na w ybrzeżu marokań­
skim składa się z krążowników, 
6 torpedow ców  i 7 okrętów  linjo

£*ryż, 25. sierpnia. (Tel. G- 
P .) Francuzi nie zamierzają kon­
tynuować kampanji w  Marokko 
przez zimę, spodziewają sie bo­
wiem, że ofenzywa obecna bę­
dzie tak skuteczna, iż zmusi Ka- 
bylów do zupełnego poddania sie. 
Łącznie z ofenzyw ą lądową roz­
pocznie się również blokada mor­
ska w strefie Tangeru. Eskadra

w ych . Prócz tego Hiszpanja po­
siada 2 krążowniki, 5 torpedow ­
ców  i 11 okrętów  przybrzeżnych. 
Blokada ma na celu przeszko­
dzenie w przemycaniu broni i a- 
muniejt dla Abd El Krima.

Sprzeczne wieści saraM 
francnsWi z Brum

Tym razem prasa angielska dono­
si o klęsce formalnej wojsk franc.

Londyn, 25. sierpnia. (Tel. G. 
P.) „Daily Mail"’ donosi z Dama­
szku, że straty Francuzów  mają 
być znacznie większe od podawa­
nych przez oficjalne komunikaty. 
Ilość ofiar w  ludz;ach obliczają 
obecnie na 2 tys. ludzi, w tem 23 
oficerów. Pozatem Druzowie 
zdobyli na Francuzach 11 armat 
Polowych, 30 karab. masz. oraz 
większa ilość amunicji artyleryj­
skiej. W  szpitalach w Damaszku 
i Bayrucie panuje przepełnienie z 
powodu wielkiej ilości rannych.

Paryż, 25. sierpnia. (Tel. G. 
P.) W  związku z wiadom ością 
podaną przez „Daily Mail“ jako­
by straty francuskie w  kraju Dru- 
zów  w ynosiły  2.000 ludzi, dow ia­
duje się „Matin“ z ministerstwa 
spraw w ojskow ych, że zakomu­
nikowana już dawniej przez gen. 
Serraila cyfra 800 zabitych, ran­
nych i wziętych do niewoli nie 
uległa zmianie.

 o-------
DEMONSTRACJE ANTYSO WIECKIE 

WE FRANCJI.
Warszawa, 26. sierpnia. (Z ) Z Pa­

ryża donoszą, że przebywający w jed­
nej z miejscowości kąpielowych we 
Francji na wywczasach wraz z ro­
dziną Krassin, był przedmiotem dr 
monatracji. Mianowicie, gdy Krassin 
siedział na werandzie, ulicą przecho­
dziło kilku przechodniów Gruzinów, 
którzy poznali Krassina i krzyczeli: 
„Niech żyj : Gruzja, precz z Krasji- 
nem!“

POMIMO ZAKAZU, KOMTNIŚC* 
FRANCUSCY 

zapowiadają artypolskir demonstracje.
Paryż, 25 sierpnia. (Tel. G. P.) 

„L ‘Humanite“ pisze, że komuniści 
nie zastosują się do zakazu rządu i 
będą m anifestow ali przeciw  straceniu 
Htibnera, Rutkow skiego i K niewskiego.

 O-----
WIELKI PROCES PRZECIW 
KOMUNISTOM W  GRECJI- 

Ateny, 25. sierpnia. (Tel. G. P.) 
Przed trybunałem wojt-kowym rozpo­
czął się tu proces przeciwko greckim 
komunistom, oskarżonym o zdradę 
star.u z powoin udziału w komplocie. 
mającym na celu oderwanie Macedo- 
nji od Grecji. Akt oskarżenia m. i. 
stwierdza, że obwinieni uczestniczyli 
w kongresie komunistycznym z udzia 
tsm delegatów III Międzynarodówki, 
którego zadaniem było propagowanie
a.utonomji greckiej, serbskiej , i bułgar­
skiej Macedonji.

 O--------
SPRAWA MOSSULO.

Kon tani , opol, 25. sierpnia. (Tel. G. P.) 
Turecka delegacja w sprawie Mosaulu od­
jechała wczoraj do Genewy. Na dwnrcu 
przyszło do burzliwych manifestacji. Kil­
kutysięczny tłum aklamowal delegację o- 
krzykami: żądamy z” rotn Mossulu.

 O------- * _  ;v j
PLOTKI n ie m ie c k ie :, c z y .„ f r a w d a  

ANGIELSKA.
Berlin,-1 25. sierpnia. (Tel. G. P.) „Beri. 

Tagblatt donosi z Rewia, że konferencja 
bałtycka, która miała się ndbyć w  Rewia, 
nie dojdzie do skutku skutkiem stanowiska 
Anglii, która nie chce dopuścić Jo utworze­
nia sojuszu hałtyckieno.

 O-----;
KONGRES SJONISTYCZN”

WiedeA, 25. sierpnia. (Tel. G. P.) Kon­
gres sjonistyczny odby’ dziś przed połud­
niem szereg posiedzeń komisyjnych. O g. 
3 rozpoczęło się posiedzenie plenarne 
Prezydent Weizmann referować będzie 
kwestję uniwer1 gtetu hebrajskiego, a pre­
zydent Sokołow kwestję szkolnictwa w Pa­
lestynie.
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Rozkaz min. Sikorskiego.
Lwów 26. sierpnia.

P . Minister Spraw W ojsk o­
w ych  w ydał następujący rozkaz 
pochwalny do armji:

Żołnierze! W asza gruntowna, 
a piękną ideą owiana praca, oraz 
jej ujawnienie podczas mane­
w rów , zyskały najcenniejszą dla 
każdego żołnierza R zeczypospo­
litej pochwałę, bo uznanie P rezy ­
denta Rzeczypospolitej, jako naj­
w yższego zwierzchnika sił zbroj­
nych państwa.

Zalety, które w yże j wym ieni­
łem, spostrzegli również i ocenili 
należycie wybitni i doświadczeni 
w ojskow i przedstawiciele państw 
obcych.

Nie szczędziło W am  słów  u- 
znania całe społeczeństwo, które­
go  patrjotyczna i pełna pośw ię­
cenia. a stała współpraca z armją 
radaip tej ostatniej w łaściw y  i 
należyty walor.

Dzieląc W aszą radość, iż W asz 
w ysiłek , dokonyw any w  trudj-l 
nych i ciężkich warunkach życio ­
w ych , przyczynił się do rozsła­
wienia imienia żołnierza polskie­
go po całym  św iecie —  jestem 
przekonany, że nie ustaniecie w 
dalszej niezłomnej pracv nad cią- 
głcm  doskonaleniem naszego sy ­
stemu obrony.

Armia Narodowa, ta niezawo­
dna rękojmia nienaruszalnej su­
werenności Najjaśniejszej R zeczy ­
pospolitej, oraz podstawa w iel­
kich celów , sform ułowanych w  
naszej Konstytucji, niech ży je !

Minister Spraw W ojsk ow ych  
Sikorski.

I S f A I i J K S J L A U f T H .

W zystkim przyjaciołom i zna­
jomym, którzy słali nam słow a pra­
w dziw ego w spółczucia do cieżkiej straty 
jaką ponieśliśm y przez śmierć naszego 
O jca bł. p. Leona Wilhiera, wyrażamy 
z serca płynące podziękowanie. 4526 

Biała ad Tarnopol, w sierpniu 19:5. 
P au lina  W illner, M arja  s W illn erów  
P 'b in ste in o w a , ja k ó b  P io tr  W illner.

DOCENT UNIWERSYTETU

Dr. .TADEUSZ 'JIIICZYNSKI
powrócił i ord. w położnictwie i cho­

robach kobiecych 4351 
Remanowiczn 3. —  Telefon 191.

rwawa d o i  marynarzy z s o n *  wsi
z żandarmerii i policją pod Modlinem.

(Od naszego

Modiin 25. sierpnia.
Ciche m iasteczko N ow y Dw ór 

pod Modlinem by ło  widownią 
krw aw ej awantury, zakończonej 
aresztowaniem

szesnastu marynarzy.
Do portu na W iśle przyholo­

wano dwa monitory wojenne. 
Załogi, znalazłszy się w  mieście, 
rozeszły  się po knajpach.

Podchmieleni marynarze 
zapełnili park Hallera i jęli zale­
cać się do spacerujących kobiet. 
Zbyt daleko posunięta galanterja 
nie podobała się mieszkańcom No 
w ego Dworu. Jeden z przechod­
niów, p. Stefan Garwacki 

stanał w obronie 
napastowanej siostry.

R ozległy  się okrzyki: „B ij!
W al cy w ila !"  M arynaize rzucili 
się na p Garwackiego, któremu 
pospieszyli

z odsieczą żołnierze 
z m iejscow ego garnizonu, oraz 
ludność cywilna.

W  parku zawrzała dzika w al-

korespondenta).
ka. B łysnął bagnet. P . Garwacki 
padł

z przebitym bokiem.
Z  jednej strony w alczy ło  50 

pijanych marynarzy, z drugiej kil­
kunastu żołnierzy i cyw ile.

Na alarm do parku przybiegło 
dwudziestu żandarmów, oraz od­
dział uzbrojonej piechoty.

Rozhukanych m arynarzy osa­
czono

ze wszech stron.
co  ich w  mgnieniu oka otrzeźw i­
ło. Zaczęli przedzierać się poje- 
dyńczo i grupami przez coraz 
bardziej zw ężający  się łańcuch.

Zatrzymano dziesięciu, poza- 
tem

na mieście
ujęto jeszcze sześciu.

W szy scy  pow ędrow ali do are­
sztu. Stan rannego p. Stefana 
G arwackiego jest pow ażny, ist­
nieje nawet

obawa o życie.
Śledztw o w  sprawie tej bez­

sensownej awantury prowadzi 
żandarmerja łącznie z policją.

I dzle]ó» bandytyzmu ns Bnboislnle.
Ujęcie herszta bandytów i jego wspólników.

(Od naszegu korespondenta.)

Czerniowce, 24. sierpnia.
Przed kilku dniami donieśliś­

m y w „Gazecie Porannej" o nie­
słychanie zuchwałvm  napadzie 
na kursujący między hukowiń- 
skiemi miejscowościami Dorna a 
Bystrzyca pociąg kolei elektrycz­
nej, zatrzymany przez 20 uzbro­
jonych bandytów, którzy zerwali 
szyny, a następnie zaczęli gęsto 
ostrzeliwać w agony. Próbę ucie­
czki bandyci udaremnili otaczając 
pociąg i grożąc bronią każdemu, 
kto usiłował uciekać.

Bandyci sterroryzowawszy pa­
sażerów rozpoczęli gruntowny 
rabunek. W ypróżn iw szy  doszczę­
tnie kieszenie ofiar zniknęli w  le-

sie Magury. Ofiarą strzelaniny 
padł ciężko ranny zwrotniczy, o- 
raz kilku rannych pasażerów. P o ­
ścig za zuchwałym i opryszkami 
dał pomyślny rezultat.

Jak telegraficznie donoszą i  
Dorna-Watry (Bukowina) * udało 
się w czoraj żandarmerii w  Satu- 
Negri przyaresztować herszta 
bandy niejakiego George Lupes- 
cu, 19-letniego chłopaka ze wsi 
Candreni. P rzy  rewizji znalezio­
no wielka ilość broni palnej. W y ­
śledzono i aresztowano również i 
innych spólników osławionej 
bandy, przeważnie ch łopów  z po 
łudniowej Bukowiny.

Stotlii »  Gdyni mają 
zdrową wodę.

Gdańsk, w  sierpniu. 
(B) Przed kilku dniami został 

w  porcie gdyńskim otw arty wo­
dociąg, zaopatrujący statki w  wo-» 
dę do picia i kotłów . Dzięki zna­
cznej g łębokości studni artezyj­
skiej woda jest doskonała, co w y ­
kazała analiza. P ierw szy  z w od y  
korzystał estoński statek „M ary", 
który w  tym czasie ładował 1740 
ton w ęgla do Rygi. Równocześnie 
w porcie ładował się statek fran­
cuski „Jainv3He“, który brał 1500 
ton kopalniaków do Dunkierki. 
Uruchomienie w odociągu jest daU 
szym etapem w  udostępnieniu por. 
tu dla żeglugi morskiej.

W A I D E S Ł A H T E .

!Tame a dobre!
W wielkim wyborze, zimne i gorące 
Przekąski, specjalne Sałatki, 01brzy- 
mi wyLór delikatesów, Czekolad, De­

serów i Owoców świeżych.
Wina, Miody i prawdziwe nalewki. 
3 8 5 “ Zawsze świeże piwo z beczki
45:6 poleca uprzejmie

H A N D E L  D E L I K A T E S Ó W

K. M A K S Y M O W IC Z A
L w f o w ,  S o k a l a  ?■

M  isysiiDl I i i  ftitgslptj
w Beriinie

M s ł a y  f i i f te .n r
4527 p o w r ó c i ł
Lwów, Sykstuska \ 5 (Mezanin).

CHEMICZNE CZYSZCZENIE W  DOMUI
■ Za kilkanaście groszy odnav a się garde­
robę. Poco trud i koszty!! Poco odrzucać 
zniszczone materiały. *Kup „RAC0‘ , feno-,

■ menalny wynalazek holenderski, będzies* 
zdumiony! Żądajcie wszędzie. Cena pudeł­
ka 12 tabl. zł. 1.20. Gen. Przedst. D/H Ref-, 
ler, Kraków. Na Mołopolskę i Śląsk wył, 
L. Tunis, Kraków, Wolska 6.

Uwaga i oslrrełenie!
W sprzedaży znajdują się tylko pudel­

ka po 12 tabletek. Sprzedawanie próbek 
(pudełek po 4 tabletki) reklamowych jest 
bezprawne. W  wypadku zaofiarowania żą- 

• Zadajcie ich bezpłatnie. 4076
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KAROL JERENNES.

Noc flcrencba.
En ule Tempestini, Wenecjanin, opo­

wiadał
— Gd, chciałem wszelkimi sposobami 

uchylić się od uprzejmie mi proponowane­
go odprowadzenia dc domu gospodarz, 
markiz Andrea Pavelli, zawołał rubasznie:

—  Tem gorzej dla pana! Jestem pewny, 
że pan w parku zabłądzi... Szczęśliwej dro­
gi i  szczęścia, gdyby pan spotkał boginkę, 
uśpicną w cieniu aleil

Roześmiałem się głośno. Już dwa razy 
w jasny dzień przechodziłem przez park, 
idąc do i na.i kiza —  jakże więc teraz miał 
bym zabłądzić 1

A. przecież przepowiednia Andrea Pa- 
velli sprawdziła się. Wkrótce przekonałem 
się, że aleje parku tworzą prawdziwy labi­
rynt, z którego trudne będzie się wydostać. 
Ponieważ żadna nimfa nie chciała się zja­
wić, aby mi dopomóc, szedłem więc prosto 
przed siebie, kierując się tylko lin ją zarośli, 
ciągnąm się wdluż alei. Ilenuzin ten został 
wynagrodzony. Za cenę kilku małych za­
draśnięć i Dary podeszew, doszedłem do 
granicy parku, którą tworzyły niezbyt wy­
sokie sztachety, tak, że przebyłem je bez 
wielkich trudności. Znajdowałem się teraz 
na wąskiej ścieżce, obramowantń z dwóch 
stron ogron imi i willami.

Przy pomocy księżyca, który oświecał 
jasno Florencję, zobaczyłem u stóp mych 
skąpane w srebrnym blaskn dachy, budyn­
ki i kościoły... Domy w świetle jego robi­
ły wrażenie grobowców, wśród których wi­
ła się rzeka Arno, przecinając swoją świe­
tlistą, różnobarwną strugą ten cudny, po­
nury cmentarz.

W chwili, gdy dzwony zabrzmiały me­
taliczną elegją, wydzwaniając północ, księ­
życ ukrył się za chmurami. W  zupełnej 
ciemności ruszyłem dalej.

Nagle, wśród krzewów ogrodu, położo­
nego na tarasie, usłyszałem cichy szmer, 
westchnienie i głos miękki, słodki wy­
szeptał

— Jesteś nareszcie!... Ah!.. już straci­
łam nadzieję, że przyjdziesz... Poczekaj, 
zejd. zaraz...

Nie ochłonąłem jeszcze ze zdziwienia, 
gdy tajemnicza boginka stała już przede- 
miią: biała, powiewna, nieokreślona w tej 
ciemnej nocy. Wzięła mnie za rękę i po­
ciągnęła za sobą. Pized bramą uczyniłem 
rucn odwrotu, lecz nadaremnie.

— Boisz się? —  spytała moja towa­
rzyszka. —  Niema przecież czegol

To odkrycie zrobiło mi przyjemność. 
Gdy zauważyłem, że. mnie nie poznaje, wy­
prostowałem się dumnie i zapewniłem ją o 
mej odwadze, głosem bardzo cichym.

—  Dobrze, Giulianol Ja ciebie tak sza­
lenie kocham'

Wiedziałem więc już, jak się nazywam. 
Trochę później, siedząc na ławce w ciem­
nej alei, dowiedziałem się jeszcze wiele no­
wych rzeczy: że się kochamy od dwóch

■B N SaaflB H U nB SnN B R N R nB B B B R SB B
miesięcy, że miłość nasza była za potężną I 
i samowładną, żeby nie przetrwać śmierci 1 
i żyć dalej w ziemskim śniecie; że małżo­
nek, którego oszukujemy, jest naturalnie 
skończony potwór, że wyjechał na parę 
dni, ale wkrótce ma wrócić i że ta perspek­
tywa stała się illa nas czemś tak niemożli- 
wem, żeśmy się zdobyli na ostateczne po­
stanowienie.

Myślałem z początku, że chodzi o zer­
wanie.

—  Jestem na twoje rozkazy, najdroż­
sza! —  rzekłem

Opierając główkę na mojem ramieniu, 
wyszeptała:

—• Tak, trzeba skończyć... Pocałuj 
mnie... jeszcze raz... jeszcze... mój Giu- 
liano!

Całowałem bez pamięci, jak mi kazano. 
Byłem z resztą zupełnie szczerze przejęty 
tą całą historją.

Nagle ramiona, oplatające moją szyję, 
opadły.

—  Chodźmy —  rzekła, łkając cicho nie­
znajoma —  nie traćmy odwagi. Oto mam 
flaszer.zkę... ja wypiję pierwsza. O, nie bój 
się, pozostawię dosyć dla ciebie. Zanadto 
pragnę, abyśmy się znowu tam połączyli!

Gdyby mi była zaproponowała, żebym 
pił pierwszy, byłbym usłuchał bez protestu. 
Proszę się nie śmiać!... Ponieważ jestem 
dobrze wychowanym człowiekiem, wiem, 
że dla przygody, która mi taką z p jczątku 
sprawiał przyjemność, trzeba umieć zary­
zykować też i koniec, bez względu, jak ón 
w ypadnie.

Nieszczęście chciało, że w chwili, gdy

zrozumiałem, ż moja towarzyszka rzeczy­
wiście chce wypić truciznę, przemknęło mi 
przez myśl, że szkoda tej piękności i mło­
dości, szkoda tyle wdzięku i namiętności, 
szkoda tego życia, oddającego się dobrowol­
nie na pastwę śmierci. Zupełnie odruchowo 
wyrwałem zrąk jej flakonik i rzuciłem go 
daleko na drugą stronę drogi.

—  Boże! Co robisz, Giuliano!
—  Nie jestem Giuliano! —  odrzekłem. 

— Jestem tym, którego przeznaczenie po­
stawiło na drodze pani w chwili, gdy 
chciałaś uczynić najgorsze szaleństwo, dla 
miłości nędznika! Tak, n jdznika, który, 
stchórzył na ostatnią schad: kę!

Krzyk zranionego gołębia i biała POr 
stać osunęła si • na ziemię...

Podniółszy ją, zaniosłem ten słodki cię­
żar do pawiloniku z białego ' różowego 
marmuru. Tutaj otwarła oczy, śliczne, mar 
rżące oczy-, zamglone jeszcze łzami, wy-, 
straszone, ale już uśmiechające się. Budzą-, 
cy się świt pozwolił mi je już swobodnie 
podziwiać; uci .-szyłem się, że przeczucie 
mnie nie "awiodło,

Moja nieznajoma wyszeptała parę razy:,1
—  AcM jakiż on podły, jaki tchórz. Że­

by pan wiedział, jak ja się teraz wstydzę!
Ten wstyd zapewne zmusił ją, ze przy-, 

tuliła główkę do mojej piersi, podczas gdy, 
słaniającą się jeszcze, objąłem ramieniem.,

...I cóż wam jeszcze opowiedzieć?
W  te] chwili byłem do szaleństwa z a-i 

kochany w tej pięknej kobiecie, blogosla-, 
wiąc jej szczerość, która zdawała się uspra-. 
wiedliwiać i upiększać tę całą romantyczną 
przygodę.



Nr. 7522
*  mmwii 11

„Ci'A£CTA n i K A l W ł "  z flnia 27. sierpnia 1925. on. 4»

II II
Słynny fakir Tahra-bej odkrył tę największą zagadkę życia.

Paryż w  sierpniu.
W  swoim  czasie pisaliśmy już 

niejednokrotnie o zadziwiających 
pokazach słynnego fakira Tahra- 
beja, który popisywał sie do nie- 
dawna w  Paryżu.

Obecnie ten fakir uczynił sen­
sacyjne wyznanie, zdradzając o- 
statecznie

odwieczna tajemnice 
pozornej śmierci, w  którą tak 
często zapadają najsłynniejsi faki 
rzy. M ianowicie, jednemu z reda1 
ktorów  paryskich udzielił on pod­
czas w yw iadu następujących 
szczegółów  o „pochowaniu ż y w ­
cem  W śród znanego programu 
fakirów, składającego sie z lewi- 
tacji czyli unoszenia w  powietrzu, 
halucynacji zbiorowej, „pocho­
wanie żyw cem 11 budzi m oże naj­
w iększą sensację. Tahra-bej ce ­
luje w  tych eksperymentach i dla­
tego jego zwierzenia zasługują na 
uwagę.

W  starożytnym Egipcie.
Pochowanie żyw cem  —  mówił 

iTahra-bej —  praktykowano już 
w  starożytnym Egipcie, i to zra­
zu na przestępcach kryminalnych, 
których nie skazyw ano na śmierć, 
w  poszanowaniu życia. Dodam, 
ze takie pochowania, odpow ied­
nio przygotowane, nie pociągały 
za sobą śmierci skazanych. M agi­
cy  obliczyli, że rok takiego po­
chowania skraca życie o dw a la­
ta, a to dlatego, że w  tym letar­
gu tkanki szybko się starzeją.

Z  czasem jednak 
kapłani przekonał] sie, 

że pochowanie takie na krótki 
przeciąg czasu, będące niejako 
przym usowym  odpoczynkiem  or­
ganizmu, są dobrem  lekarstwem 
na niektóre choroby.

W  każdym wypadku, skazany 
czy  chory nie pogrążał się sam 
w  stan letargiczny, ale oddawał 
się w  ręce kapłanów.

Jestem przekonany np., że rak, 
zw łaszcza w  początkach, leczo­
ny w  ten sposób, musiałby zni- 
knąć.____________

Stałem sie wymownym i przekonywu­
jącym... Uścisk mój stał sie gorętszy; za­
ryzykowałem pocałunek. Towarzyszka mo­
ja była zbyt słaba i znużona, żeby się o- 
pierać, wolała go oddać...

Tymczasem dzień zrobił się jasny.
Zdarzenie to stało się powodem, że prze­

dłużyłem mój pobyt we Florencji na czas 
nieograniczony. Wkrótce poznałem męża 
mojej pięknej. Był to człowiek bardzo mi­
ły, sympatyczny, tak, że wkrótce staliśmy 
się dobrymi przyjaciółmi. Stosunek mój do 
jego żony nie zmienił się.

Szczęście nasze nie trwało jeszcze pięt­
nastu dni, gdy teraz ja z kolei usłyszałem 
propozycję wspólnej śmierci, aby żyć po­
tem innem, lepszem życiem, w którem 
bez przeszkód będzie się można oddać mi­
łości...

Tym razem wstąpiłem w ślady mego 
poprzednika i jak tamten —■ nie stawiłem 
się na schadzkę.

Pocieszałem się tą myślą, że tym sposo­
bem uratowałem ją dwa razy od śmierci.

— Wszystko to bardzo piękne — rzekła 
jedna ze słuchających kobiet naszego towa­
rzystwa —  ale mimo to postąpiłeś, mój 
przyjacielu niegodziwie. Byłbyś lepiej pan 
zrobił, wypijając truciznę za pierwszym ra­
zem. Przygoda byłaby o wiele romantycz­
niejsza...

' —  Bezwątpienia! —  odpowiedział We-
necjanin Ercole Tempestini — ale w takim 
razie któżby był pani opowiedział to całe 
zdarzenie?.,.

Tłum. F. M.

W  takich pochowaniach 
żywcem

trzeba w ziąć pod uwagę, jako śro 
dek leczniczy także kąpiel w  go­
rącym piasku, na otwartem słoń­
cu, czyli jak się dziś mówi, heljo- 
terajsję. Każdy eksperyment po­
przedzony był kilkudniowym po­
stem.

Historia derwiszów.
Czasami takie pochowania koń­

czy ły  się jednak śmiercią- Tak 
było  np. z synem faraona Kerima,

I którego syn, dotknięty parali­
żem, zmarł podczas letargu. Ke- 
rim rozpoczął prześladować ka­
płanów, a ci, chcąc uniknąć prze­
śladowania, sami zapadli w  sen 
letargiczny i

pochowali się żywcem, 
aby obudzić się po śmierci Keri­
ma. Śmierć ta nastąpiła dosyć 
wcześnie. Ale uczniowie kapła­
nów, pragnąc zająć ich miejsca, 
postanowili ich pozabijać. Tak też 
uczynili z tymi, których groby od-

Hen, na n a sz y c i t a l .  l i  w  I .  w e lin
Gródki i fortalicje HOF-a bronią naszych granic.

(Korcjp. własna Gazety Porannej5*)'.
Pogranicze sow. 24 sierpnia.

Od Dźwiny aż do '.Dniestru, 
w  odstępach parokilom etrowych, 
w  odległości paruset m etrów od 
granicy sow ieckiej ciągnie sie nie 
przerwana

linja strażnic K. O. P.
Są to niewielkie parterowe 

drewniane budynki, na podmuro­
waniu, kryte blacha cynkową. 
Pośrodku na szczycie w ieża straż 
nicza. Naokoło

płot z drutu kolczastego. 
Przez umiejętne uwydatnienie 
konstrukcji drewnianej i zastoso­
wanie odwiecznych,, może jesz­
cze prasłowiańskich sposobów  
budowlanych naszych cieśli, bu­
dynki te harmonizują z pejzażem 
i przypominają dawne

gródki i fortalicje.
Załoga, składająca się z pół 

plutonu żołnierzy pod dow ódz­
twem oficera lub podoficera, pa­
troluje w e dnie i w  nocy na gra­
nicy. Żyje ona w  zupełnem .pogo­
towiu wojennem, gdyż każdej 
chwili może sie spodziewać na­
padu bolszewickiego.

| D otychczasow e
próby spalenia strażnicy

i w yrżnięcia załogi zostały za­
w sze ' szczęśliw ie odpierane. Od 
czasu zastrzelenia z zasadzki 
przez sow iecką straż graniczną 
paru nas.zych żołnierzy, stosunki 
sąsiedzkie są bardzo zaostrzone i 
sprowadzają się w łaściw ie do 
wym iany strzałów

miedzy nami i sowieckimi 
posterunkami.

Naszym żołnierzom takie ż y ­
cie, napół wojenne, napół m yśliw ­
skie, najwidoczniej służy: świet­
nie wyglądają i tryskają w esoło ­
ścią. Dla ludności okolicznej, dość 
zacofanych wiosek, są oni podo­
bno

wyrocznią w sprawach rolni­
czych.

przyczem  szczególnie wielki ma­
ją autorytet poznańczycy i mie­
szkańcy . zachodnich pow iatów  
Królestwa.

Dzięki odwadze i czujności 
tych chłopaków, całe Kresy spo­
kojnie zbierają tegoroczne świet­
ne urodzaje. , - .

b o r o w a  z a r a z a
spadło na Rosją sowiecką.

Dżuma szerzy się tam w sposób gwał owny.
[(Telefonem od naszego korespondenta.)

Pogranicze sow. 25 sierpnia.
Z M oskw y donoszą: W edle 

najnowszego urzędow ego komu­
nikatu sow ieckiego epidemia dżu­
my szerzy się w ostatnim czasie 
z siła niebywale gwałtowna w ob­
wodzie kałmyckim, w gubemji a- 
strachariskiej oraz na Uralu. Obe­
cnie w tych rejonach zarejestro­
wano 24 miejscowości, objęte e- 
pidemja. Zachorowań stwierdzono

ostatnio 132, większość wypad­
ków (91) dało wyniki śmiertelne.

W szystkie zarażone rejony o- 
toczono ścisłym  łańcuchem patro­
li wojskowych. W ejście i w y j­
ście z tych rejonów  absolutnie nie 
dopuszczalne. Ponadto ustalono 
ostra kwarantannę dla w szyst­
kich" przyjezdnych z sąsiednich 
rejonów.

D r. J Ó Z E F  W B R E S Z € Z T Ń S K I
d łu g o letn i p o s e ł  n a  g a lic , S e jm  kraj. i c z ło n e k  W y d zia  u kra j., o b y ­
w atel h o n o r o w y  m . R ohatyna i D cb ro m ila , cz ło n e k  h o n o r o w y  K o ła  
lit  -artyst. przeżywszy lat 86, zmar dnia 24. sierpnia 1925 r„ zaopatrzony

św. Sakramentami.
Obrzęd pogrzebow y odbędzie się w środę dnia 26 -go sierpnia 1925 r. 

o  godz. 3-ciej po  południu z krypty kościoła 0 0 .  Bernardynów na cmentarz 
Łyczakowski do grobow ca rodzinnego — Osobne zawiadomienia rozsyłane 
nie będą. RO D ZIM A.

łnaleźli. Reszta schroniła się do 
Azji Mniejszej, do Persji, do Tybe 
tu i Indji. U czniowie ich pozostali 
w  Egipcie, przyjęli nazwę derwi­
szów .

Jak się można samemu 
pochować?

Nauka fakirów  rozpoczyna się 
w e wczesnem  dzieciństwie. Nau­
czyciel zaczyna w p ływ ać na du­
szę dziecka, następnie przechodzi 
do „passów  magnetycznych**, a 
w reszcie rozpoczyna cofanie ję­
zyka do gardła, celem pow strzy­
mania oddechu., W  ten sposób na­
stępuje sen kataleptyczny. R ów ­
nocześnie

wystawia ucznia na działanie 
promieni słonecznych. 

D ziecko nie powinno się pocić i 
tylko od czasu do czasu objawiać 
wstrząśnienia. Jeżeli te w strzą- 
śnienia powtarzają się zbyt czę­
sto, jest to złą oznaką. W tedy  nau 
czyciśl w yciąga  mu język do ust, 
za pom ocą dotknięć karku przy­
w raca obieg krwi i wykonuje ma­
saż ca łego ciała.

Takie praktyki powtarza słę 
tak długo, aż uczeń potrafi sam 
zapaść w  sen kataleptyczny bez 
pom ocy nauczyciela.

Dwa słynne przypadki.
Ze znanych w ypadków  pocho­

wania żyw cem , dw a zasługują na 
bliższą uw agę: jeden z powodu
pozostania w  grobie przez 36 lat, 
drugi z powodu tragicznego za­
kończenia.

—  Jeden z moich' przyjaciół, 
ciągnął dalej Tahra-bej, kazał się 
pochow ać koło Tantah. w  Egip­
cie, w  r. 1889, z suggestją. że obu­
dzi się w  r. 1925, 17 maja, o g o - < 
dżinie kwadrans na 11-a.

Wyjęto go z grobu 7 
na '48 godzin przed tą datą. i zna­
leziono w  doskonałym stanie. 0 -  
becnie nie m oże jeszcze m ów ić i 
odżywiają go jedynie ciepłą w o ­
dą i ciepłem  mlekiem. Spodzie­
wają się, że za trzy miesiące w ró ­
ci całkiem do siebie, ale nie są­
dzę, aby m ógł w ogóle  ży ć  dłużej 
nad sześć miesięcy.

Drugi w ypadek tyczy  m łodego 
fakira, Saida. Ten kazał się pocho 
w ać, zapowiadając, że sie obudzi 

po 6 latach.
W edług przyjętego zw yczaju, co  
roku podczas świąt Ramadhan, 
fakirzy otwierają trumnę z takim 
żyw cem  pochowanym  dla skon­
trolowania, w  jakim stanie się 
znajduje.

Otóż trzeciego roku znalezio­
no ciało Saida zjedzone zupełnie 
przez robaki. W  trumnie był o - 
twór. Albo w ąż dostał sie tamtę­
dy do trumny i przez nos dostał 
się do mózgp, albo też w  ciele po­
zostało jeszcze trochę tlenu, któ­
ry pozw olił ży ć  robakom.

W  Jakim stanie „żyle się“ 
w grobie.

Głównym  warunkiem pobytu 
„żywcem** w  grobie jest zatamo­
wanie wszelkich funkcji ży c io ­
w ych, a w ięc oddychanie, krąże­
nia krwi etc. W  tym celu należy 
pow strzym ać dop ływ  tlenu i dla­
tego całe ciało pokryw a się cie­
niutką warstwą wosku.

NADESŁANE.
ADW OKAT

Dr. LEOPOLD SOMER
KRASZEWSKIEGO 21. Teitfon 25-21 

p o w r ó c i ł .  4514
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M u !  dwóch oszustów
przez Warszawę... do

Jabrali" naiwnych na 190 tys. złotych i...
Lwów, 26. sierpnia.

^ (— ) Tym, którzy wątpią, że Lwów 
idzie wciąż z postępem czasu na 
wszystkich polach, można przytoczyć 
fakt następujący: Dotcyhezas wszel­
kiego rodzaju rvcerze przemysłu po­
cząwszy od zwyczajnych złodziejasz­
ków, a skończywszy na oszustach 
z siedmiopałkowymi herbami, gdy im 
grunt pod nogami zaczął zbytnio przy­
piekać, wsiadali do pociągu

 ̂ uciekali tam, gdzie pieprz 
rośnie.

Dziś dzieje się zgoła inaczej. Przyśpie­
szone tempo codziennego życia spra 
wiło, że zaczęliśmy się posjugiwać 
aeroplanami. Lecz i złodzieje i oszuści 
nie pozostali w  tyle. Rano o godz. 8 
ostatnie włamanie, czy  oszustwo, 

o 3 wyjazd do Warszawy, 
a stamtąd do Gdańska i po złodzieju 
znjka ślad.

Konkretny wypadek, który otarł się 
wczoraj o policję, miał przebieg na­
stępujący: W łaściciel garbarni w Sta 
nisławowie S. Nelken pozostawał w 
stosunkach handlowych 

z „kupcami"
Izakiem i Michałem Feueraml, w ła­
ścicielam i biura przy ul. Żółkiewskiej 
17. W  lipcu Nelken sprzedał im par- 
tję skór za cenę 1.678 dolarów, na co 
otrzymał 30 proc. gotówki, na resztę 
zaś ich własne akcepta wraz weksle 
kupieckie, które, jak się następnie 
okazało
V , były przez nich sfałszowane.
Nelken nie wiedząc na razie, że 
weksle są fałszy we, sprze dał im jesz­
cze partję juchtu za cenę 978 dolarów 
na kredyt. Przedwczoraj Feuerowie
jprz°dali jucht firmie Landes i Kaha- 
ne w  pasażu Hausmanna, a mając już

MigdzjnorodcwoltonfBrai- 
sja w sprawach lotniczych.

Odbędzie się w tych dniach 
W' Sztokholmie.

Warszawa, 25. sierp. (Tel. G. P I 
W  dniach od 28. do 30. bm. odbędzie 
się w Sztokholmie międzynarodowa 
konferencja w sprawach komunikacji 
lotniczej. W  konferencji weźmie u- 
dział szereg państw europejskich. 
Polska również otrzymała zaproszenie 
na tę konferencję. Skład polskiej de­
legacji nie został jeszcze ustaolny.

  O  <
EKSFORT NASZEGO WĘGLA 

WZMAGA SIĘ.
Warszawa, 25. sierp. (Tel. G. P.) 

W ostatnich dniach wzm ogły się 
transporty polskiego węgla do Wę 
j®ter, z tren żytem przez Czechosło­
wację.

: - ’  '   O  - -  „
PO CZTERECH I PÓŁ LATACH 

OKUPACJI.
Herlin, 25. sierpnia. (Tel. G. P.) 

Po 4 i pół letniej okupacji, wo^ka 
francuskie opuściły Dusseldorf.

 O-----
PRÓBA d e m o n s t r a c j i  p r z e d  k o n s u ­

l a t e m  POLSKIM W  PARYŻU. 
Parył, 25. sierpnia. (Teł. G. P.) Około 

100 młodych komunistów usiłowało mani­
festować przed oknami konsulatu polskie- 

,Bo. Na widok policji demonstranci rospró- 
■sj .i się.ł t ' 1

w kieszeni paszporty, w  które prze­
zornie zaopatrzyli się na parę dni na­
przód, przedwczoraj

po południu odlecieli aeroplanem
do Warszawy, stamtąd zaś przez 
Gdańsk uciekli do Ameryki.

Równocześnie z Nelkenem zgłosił 
się w policji poważny kupiec lwowski, 
który podobnie, jak Nelken padł ofiarą

1 ; Przemyśl 25. sierpnia. 
(—) I nasze miasto zostało 

Drzedvrczoraj uszczęśliwione czer 
wona Ipłachta rozwieszona n i 
drutach telefonicznych z treścią: 
„Śmierć Drowokatorom!" i t. p. 
Charakterystycznem jest że pła­
chtę wywieszono właśnie w d o -  

1 bliżu cerkwi, w miejscu, gdzie 
tprzed rokiem zamordowano 'śp\ 
dyr. Matwiiasa.

Londyn, 25. sierpnia. (Tel. U. 
P.) „D aily Mail“ donosi z Hong­
kongu, że konferencja publiczna, 
która się tam odbyła, w ystoso­
wała depesze do Baldwina. w  któ 
rej domaga się angielskiego ulti­
matum pod adresem Kantonu. 
Depesza żąda dalej przywrócenia 
Kantonu do roli portu traktatowe-

Wiedeń, 25. sierpnia. (Tel. G. P ) 
„Arbeiter Zeitung" donosi z Marsylji, 
że wczoraj wieczorem zebrała się pod 
przewodnictwem Adlera komisja dla 
spraw wschodnich kongresu socjali­
stycznego. Otto Bauer przedstawił 
niebezpieczeństwo wojny na Bałka­
nach, oraz wykazał naprężenie sto­
sunków między Rosją sowiecką a jej

Wiedeń, 25 sierpnia. (Tel. G. 
P.) „N. Fr. Presse" zamieszcza 
zażalenie przemysłowców austrja 
ckich z powodu ostatnich zarzą­
dzeń walutowych i importowych 
Rządu polskiego. P rzem ysłow cy  
skarżą się, że wskutek tych zarzą 
dzeń popadły różne gałęzie prze-

Ir a sk ic ii
Gdańska.
odlecieli aeroplanem.

oszustów. Otrzymawszy od nich także 
fałszywe weksle na sumę 20.000 zło­
tych. Podobno poszkodowanych ma 
być więcej naiwnych kupców, a ogól­
ny „zarobek" oszustów ma wynosić 

około 100.000 złotych.
Policja rozesłała za zbiegami listy 

rończe i jest jeszcze nadzieja, że uda 
się ich ująć przed odpłynięciem okrętu.

Ten akt demonstracji w  po- 
w yższem  miejscu św iadczy nie­
zbicie, że komuniści nrzenyy scy 
mszczą się za energiczne kroki 
wiadz, które nie wahały się zam­
knąć siedlisko , kuźni wywroto­
wej, m ieszczące się w  gimnazjum 
ruskiem i w  bursie, przycżem 
dwie najw yższe klasy rozw ią­
zano.

go, wydalenia Rosjan z Kantonu 
i Kwantunga, rozwiązania i roz­
brojenia korpusu kadetów i za­
przestania bojkotu i propagandy 
antyangielskiej, w reszcie depesza 
domaga się, aby ultimatum zagro­
ziło blokada Kantonu 1 okolicy 
przez „Wielką Brytanie." ''-'" I -> Y -

sąsiadami. Następny mówca Dan, 
przedstawiciel rosyjskiej socjalnej de­
mokracji wywodził, że antokracja Ro­
sji sowieckiej ułanowi niebezpieczeń­
stwo wojny i, że druga międzynaro­
dówka chcąc zabezpieczyć pokój na 
wschodzie musi dążyć do rozwojn de­
mokratycznej Rosji.

■'mysłu, zw łaszcza przemysł skó­
rzany i konfekcyjny w Austrii w  
bardzo trudne położenie, i żądają, 
by rząd austrjacki przedsięwziął 
skuteczne zarządzenia celem skło 
nienia Rządu polskiego do cofnię­
cia zakazu przywozu towarów. 
‘■JS v '

Śmierć prof. Dr. Kazi­
mierza Morawskiego

Prezesa Polskiej Akademji 
Umiejętności.

Kraków, 25. sierpnia. (Tel. G. 
P.) Dziś o godz. 4.30 po południu 
zmarł tu profesor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego i prezes Polskiej 
Akademji Umiejętności Dr. Kazi­
mierz Morawski. Pogrzeb odbę­
dzie sie w piątek o godz. 10 rano. 
Ś. p. prof. Kazimierz Morawski u- 
rodził się w r. 1852, w Jurkowie, 
w Poznańskiem. Studia uniwer­
syteckie ukończył w Berlinie. W  
r. 1877 oblał katedie filologii kla­
sycznej na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim. W  r. 1907 został wybra­
ny rektorem Uniwersytetu Jagieł 
loriskiego, a w r. 1918 prezesem 
Akademjii Umiejętności.

- — o-------
KONGRES SOCJALISTYCZNY 

O 8 GODZ. DNIU PRACY.
Marsylia, 25. sierpnia. (Tel. G. 

P.) M iędzynarodowy kongres so­
cjalistyczny powziął uchwale, do­
magającą się rzeczywistego wpro 
wadzenia na całym śwlecie 8 .go­
dzinnej} o dnia pracy, bez zezwo­
lenia na godziny dodatkowe. R e­
zolucja dumaga się ponadto re­
dukcji tego 8-godzinnego maksi­
mum pracy przy zaieciach szcze­
gólnie niezdrowych lub wymaga­
jących wielkiego natężenia.

• H F -
GABINET RZ-SZY ROZPATRUJE 

NOTĘ FRANCUSKĄ.
Beilin, 25. sierpnia. (Tel. G. P.) 

Na dzisiejszem posiedzeniu gabinet 
zajmował się notą francuską, rozwa­
żając ją jednak tylko w ogólnych za­
rysach. Na jutrzejszem posiedzeniu 
ma nastąpić dalsze szczegółowe jej 
omówienie.

i o-------
A JEDNAK GO ODWIEDZIŁ...

Monachjnm, 25. sierpnia. (Tel. G. P ) 
Pisma donoszą, że dopiero obecnie ujawni­
ło się, iż prezydent Hindenbmg odwiedził 
dnia 18. bm. b. następcę tronn bawarskie­
go ks. Ruppiechta w Hohenbuigu. 

w -  O

Zastrzelenie pm ytn ikdw
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Pogranioze iow., 25. sierpnia.
Na odcinku granicznym Kłeck, no­

cy onegdajszej, polska straż graniczna 
zastrzeliła dwu nieznanych osobni­
ków, przekradającyh się do Sowie­
tów. Trzeci uciekł. Na pierwsze w e ­
zwanie nieznajomi zatrzymali się, gdy 
jednak patrol zbliżył się do nich, aby 
ich aresztować, zaczęli uciekać. 2oł- 
nierze wystrzelili, kładąo dwn trn: em 
na miejscu.

^ - ° — * 1/  ......

Stosunki handlowe Estonji
z Polska.

- Lwów, w sierpniu.
(B.) Jedno z pism ekonomicznych po­

daje ciekawe cyfry, dotyczące stosunków 
handlowych Estonji z Polską.

W ciągu roku 1924 przywieziono z 
Estonji do Polski 333 tonny towaru werte- 
‘ ci 260 tys. sf., wywieź,t no zaś do Estonji 
3.967 tonn towaru wartości 2.016 tys. sŁ, 
co stanowi 0.2 proc. og6'nngo wvwozu 
z Polski. Obroty między Polską a Estonją 
odbj waiy się pod znakiem silnej przewagi 
gospodarczej Polski, acekowiek rynek estoń 
ski mimo to nie wszedł w bliższy kontakt 
z Polską. Bilans tego handlu amyka się 
nad w nżką ra  korzyść Polski w wysokości
1.756 tys. zip. ^ -

I przemyscy komuniści demoRStrają!
Wczoraj zawieszono tam czerwone płachetki na drutach

telefon cznych.
^Telefonem od naszego korespondenta.]

U  p rc e M iu  j M A  w f p a iw  w C l i i i
Anglja zapewne będzie zmuszona wystosować ultimatum

do rz du chińskiego.

Międzynar, kongres socjalistyczny
zajął się sprawami Rosji sowieckiej.

Protest kupców austrjackich
z powodu zarządzeń wolutowych i Importowych

Kządu polskiego.
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Wystawa w Konstantynopolu teraz 
dopiero przynosi owoce.

Zdobywamy rynki Bliskiego Wschodu.

Katastrofalny stan prze­
mysłu w Rosji.

Opinja b. ministra rosyjskiego 
Kokowcewa.

Paryż, w sierpniu.
(B) Ostatni numer paryskiego „Ma- 

tin“  zamieszcza opinję b. ministra ro­
syjskiego z czasów cesarskich Kokow­
cewa o rosyjskim przemyśle w dobie 
obecnej. Koltowcew mówi w  tej spra­
wie między innemi tak:

„Przem ysł sowiecki osiągnął obec­
nie 60 proc. produkcji przedwojennej, 
jest on wybitnie deficytowy. Istotna 
wysokość deficytów jest nieskończe­
nie wyższa, niż to podają bilanse trus 
tów sowieckich. Dalszy rozwój prze­
mysłu tego jest bardzo trudny, ze 
względu na trudności, wytworzone 
przez całokształt warunków, nieod­
łącznych od ustroju sowieckiego, któ­
re nie pozwalają ani na systematycz­
ne odnawianie kapitała zakładowego, 
ani na obniżenie kosztów produkcji, 
czy cen sprzedaży detalicznej. W  o- 
becnych warunkach rząd sowiecki 
mógłby wprowadzić w  czyn odnowie­
nie kapitału i obniżenie cen tyko wte­
dy, gdyby się zgodził na znaczne 
ofiary ze strony skarbu, co znowu u- 
czyniłoby jeszcze bardziej chwiejną 
jego sytuację budżetową".

 O -

Znaczenie s ió M iw ż y c iu  
M a  u M ie g o .

Zadziwiający zbieg okoliczności.
Rzym, w sierpniu.

(Z) Jedno z pism rzymskich zajęło 
się w tych dniach znaczeniem sió­
demki w życiu króla włoskiego Ema- 
“ Hela. Oto rezultaty tych rozważań:

Imię króla Emanuela ma 7 liter. 
Imiona obu córek Yolandy i Mafaldy 
liczą również pó 7 liter. Rodzina kró­
lewska składa się z 7 członków. Caje 
imię monarchy „Vitorio Emanuelo“ 
Terzo“  zawiera liter 21. Następca tro­
nu urodził się w  r. 1904. Obecny ju­
bileusz panowania obchodzi się w  r. 
1925. Król ma lat 56. WszystMe te 
liczby dzielą się przez 7. UfefciJ się 
więc w r. 1869, którą to datę również 
możemy podzielić przez 7 bez reszty. 
Ukoronowany został w  miesiącu lip- 
cu, który jest siódmym w  roku.

I jak się tu dziwić ludziom, którzy 
Wierzą w  znaczenie liczb w życiu!

f a j a  szukania ukrytych 
skarbów w Rosji.

- ' Moskwa w  sierpniu. .
(B) Policja petersburska otrzy­

mała w  tych dniach zawiadomie­
nie, że w  pałacu księżniczki von 
Mecklenburg - Sterlitz znajduje 
się tajna skrytka, zawierająca ol­
brzymie skarby. R ozpoczęto tedy 
natychmiast gorączkowe poszu­
kiwania i rzeczyw iście znalezio­
no tajną skrytkę. Ale jakie było 
rozczarowanie policji, gdy  < całą 
Z w a rto ść  schow ka stanowiły li­
sty księżniczki, jej pamiętnik i szc 
reg klejnotów  niezbyt wielkiej 
^artości. Mimo tego niepow odze­
nia poszukiwania w  pałacu trwają 
dalej.

W ogóle  w  Bolszewji panuje o- 
becnie istna manja szukania „U- 
krytych" skarbów. Zw łaszcza 
chłopi raz po raz rozkopują szczą- 
tki i mury zam ków  i posiadłości 
pańskich, w  nadziei, że znajda 
lakieś olbrzym ie zakopane bo­
gactwa.

Lwów, 25. sierpnia.
(B) Otwiera się nam obecnie na 

wschodzie brama, przez którą prze­
mysł nasz będzie mógł popłynąć pełną 
falą. Mianowicie wystawa w Konstan­
tynopolu, która na razie nie przynio­
sła żadnych pozytywnych rezultatów, 
dopiero obecnie wydaje swoje owoce.

Udział w wystawie blisko dwu­
tysięcznej rzeszy handlowców pol­
skich sprawił

niezwykłe ożywienie 
stosunków ze Wschodem, jak: z Tur­
cją, Egiptem, Turkiestanem oraz Afga­
nistanem. Dziś już eksport nasz do 
U ch krajów wyraża się w pokaźnych 
cyfrach, obejmujących szczególnie wy 
■oby tekstylne, spirytusowe oraz na­
rzędzia rolnicze.

Dla ożywienia handlu drogą mor­
ską, przedstawiciele naszego przemy­
słu weszli w  porozumienie z

szwedzkiem tow. łransporłowem, 
które w  okresie przejściowem, aż da 
ustalenia tonażu polskiego ma prze­
wozić transporty polskie na Bliski 
Wschód.

Pośrednictwo Tow. szwedzkiego 
jest w  tym wypadku nieuniknione, 
gdyż Polska, nie mając jeszcze duże­
go eksportu, nie jest w  stanie opłacić 
z góry stałej cyfry tonażu.

Mimo jednak tych trudności, zwią­
zanych z przewozem towarów, warun 
ki rozwoju naszego eksportu do kra-

Lwów, 25. sierpnia. 
tB) Podajemy kilka niezwykle cie­

kawych szczegółów, dotyczących han­
dlu metalami szlachetnymi w Polsce.

W roku 1924 przywieziono do Pol­
ski ogółem 4.374 kg. metali szlachet­
nych tj. złota, srebra, platyny, warto­
ści ogólnej 2.902 tys. zł., co stanowi 
0.2 proc. ogólnego przywozu do Pol­
ski. W ywieziono natomiast 362 kg. 
tych metali, wartości 65 tys. zł. Sto­
sunkowo największą ilość złota i w y­
robów złotych przywieziono ze Szwaj 
carji (około 60 proc.), poczem nastę­
pują Niemcy (około 30 proc.) i Austrja 
(około 10 proc.). Srebra najwięcej

Londyn w  sierpniu.
W  tych dniach odbyło się pier­

w sze w  sezonie letnim przyjęcie 
galow e na dw orze angielskim. 
Już od południa na drodze, w io ­
dącej do pałacu Buckingham,1 zbie­
rały _ się tłumy ciekaw ej publicz­
ności, zaś od godziny 6-tej zaczę­
ły  zajeżdżać

pierwsze samochody z gośćmi.
. którzy nie chcieli spóźnić się na 
przyjęcie. Ci bowiem , którzy ma­
ją doświadczenie, wiedzą, że nie 
jest łatw o przedostać sie nawet 
samochodami przez niezliczone 
masy publiczności. • Sam ochody, 
w iozące

Jów wschodnich stają się z każdym 
dniem lepsze.

Przyczyniają się do tego przede- 
wszystkiem

rozsądne posunięcia 
naszej dyplomacji, która w  stosunkach 
z krajami W schodu potrafiła przeko­
nać odpowiednie sfery miejscowe, że 
wejście z Polską w  kontakt handlo­
wy, nie pociąga za sobą żadnych na­
stępstw natury politycznej.

Ten fakt jest decydujący dla nas, 
gdyż tak Turcja, jak i Egipt oraz kra­
je dalej na wschód położone pragną 
zaspakajać potrzeby swe tylko u kon­
trahenta, nie mającego żadnych ten­
dencji zaborczych.

Takim właśnie kontrahentem w 
sprawach handlowych jest obecnie 
tylko Polska, dlatego też kraje Blis­
kiego W schodu odnoszą się do nas z 
pełnem zaufaniem.

Zaufanie to pozwala nam 
walczyć skutecznie 

z konkurencją państw, dających na­
wet lepsze warunki niż Polska.

Obecnie więc wypada tylko wyko­
rzystać wyjątkowo sprzyjające kon­
iunktury i stopniowo, ale o ile możno­
ści jak najszybciej zasilać rynek 
wschodni

dobrymi towarami,
którego potrzeby są tak wielkie, że 
przemysł nie tylko jednego kraju, ale 
nawet kilku może znaleść tam miej­
sce zbytu.

przywieziono z Austrji (48 proc.), pla­
tyny z Anglji (40 proc.), Niemiec (35 
proc.) i Szwajcarji (10 proc.). Resztę 
z Belgji i Holandji. W ywoziliśm y na­
tomiast metale szlachetne, a przeważ­
nie srebro i wyroby srebrne głównie 
do Stanów Zjednoczonych, Francji i 
Niemiec. W yroby złote i złoto do Nie­
miec i Francji, platynę w  minimal­
nych ilościah tylko do Francji. Bilans 
tego handlu, dający pozorny niedo­
bór, w rezultacie przyniósł nam pewne 
korzyści przez zwiększenie ilości me­
tali szlachetnych pozostających we- I 
wnątrz kraju.

\

Strojne damy w dworskich 
toaletach

i tradycyjnych welonach, jadą 
w ięc krok za krokiem, co  chwila 
zatrzym yw ane przez _ w idzów , 
szczególnie przez panie, które 
sw oje tw arzyczki bez ceremonji 
przykładają do szyb pow ozu i gło 
śno robią

uwagi o osobach i toaletach. 
Damy zaś jadące na bal czytają 
książki dla skrócenia czasu, a pe­
wna dama starsza wiekiem, w  
brokatow ym  płaszczu, zajęła się 
nawet ręczną robótką. O godz. 7 
i pół. policjant konny przed w ja ­
zdem do pałacu daje znak pałecz­
ką. i

Powozy wjeżdżała w bramę.
Pierw si goście w chodzą po scho­
dach w śród szpaleru służby stroj­
nej w  szkarłatne fraki i białe pe­
ruki. D w ór ukaże się dopiero za 
godzinę. Kto w cześniej przybyw a, 
otrzymuje bliższe miejsce, z któ­
rego w szystko lepiej w idać. Sale 
zapełniają się publicznością, lśnią­
cą od złota, kosztow nych materji 
i klejnotów. W szystkie panie mają 
w  rękach bukiety lub wachlarze 
z piór, wszystkie też

obowiązkowy welon I strusie 
pióra.

Toalety pań dość długie, prześli­
cznie odbijają na tle barwnych 
strojów  dyplom atów  i czerw o­
nych mundurów gwardji królew ­
skiej. Orkiestra intonuje hymn 

„God save the king“ , 
otwierają się podw oje białej satt 
i orszak królewski wchodzi, poi 
przedzony przez lorda Chamber­
laina oraz członków  rządu. Król 
i królow a zajmują miejsca na tro­
nie.

Król ma na sobie mundur 
gwardyjski,

przepasany błękitną wstęgą orde­
ru podwiązki. K rólow a jest ubra­
na w  suknie z białego jedwabiu z 
ogrom nym  trenem z brokatu in­
dyjskiego, haftowanego drogiemi 
kamieniami. W  djademie lśni 
wspaniały brylant Koh - i -  Noor. 
Mistrz ceremonji prowadzi pier­
w szą lady Chamberlain i wskazu­
je jej miejsce po prawej ręce kró­
lowej. P o  lew ej stronie zasiada żo ­
na posła hiszpańskiego, pani M er- 
ry del Val. Z kolei marszałek 
dworu w yw ołu je  nazwiska dyplo- 

•  m atów i ich żon, m ających być 
przedstawionymi.

Liczba przedstawionych 
jednego w ieczora jest ograniczo­
na do czterystu osób. P o  dyplo­
matach idą w y socy  urzędnicy i ich 
żony, ostatni są goście cywilni. 
P o  skończonych prezentacjach, 
królestwo powracają do białej sa­
li, goście udają się do bufetów , za­
stawionych w  pięciu salonach. 
O godzinie jedenastej goście opu­
szczają pałac królewski w śród 
szpalerów  w ytrw ale oczekującej 
ciekaw ej publiczności.

Radio w... świątyni.
Ciekawa innowacja w bazylice 

św. Piotra.
Rzym, w sierpniu.

(B) Radio zatacza w swej wędrów­
ce po globie ziemskim coraz szersze 
kręgi, gdyż zaczyna przenikać nawet 
do koćciolów. Oto Ojciec św. pozwolił 
na umieszczenie radia w bazylice św. 
Piotra.

Stwierdzono mianowicie, że mimo 
słynnej akustyki w  tym kościele silny 
głos Ojca św. w tym „świętym roku", 
ściągającym olbrzymie rzesze poboż­
nych chrześcijan do Rzymu, nie jest 
dla wszystkich dosłyszalny. Umiesz­
czono więc przeto tuż przy ołtarzu 
t. zw, rf-ysylacze, a w  10 miejscach 
kościoła tnby. Po raz pierwszy papież 
przemawiał przy pom ocy radio do 
około 40.000 pobożnych z okazji Cani- 
siusa. Okazało się, że każde słowo 
Ojca św. słyszane było nadzwyczajnie 
wyraźnie w całym kościele. Ku nie­
małemu zdumieniu swemu zgromadza 
ni poznali też po raz pierwszy nie- 

yykle piękny i wyszkolony głos te­
norowy papieża, gdy zaintonował can- 
tus, w  który potem wpada chór ko­
ścielny.

«

Handel metalami szlachetnemi w Polsce.
Kilka zajmujących cyfr.

Wielka ceremonja na dworze 
angielskim.

Przepych I wytwo ność, jak za dawnych dobrych czasów.
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TEATR WIELKI.
Środa, 26. bm. „Szpieg" (gośc. występ 

Junoszy-Stępowskiego).
Czwartek, 27. bm. „Jastrząb" (gośc. 

występ Junoszy-Stępowskiego).
Piątek, 28. bm. „Uwodziciel" (gośc. 

występ Junoszy-Stępowskiego).
Sobota, 29. bm. „Ósma żona Sinobro­

dego" (gośc. wyst. Junoszy-Stępowskiego).
Niedziela, 30. bm. „Uwodziciel" (ostat­

ni gościnny wyst. Junoszy-Stępowskiego). 
*

Gościnne występy Junoszy-Stępoirskie-
po. Od szeregu dni Dyrekcja teatrów miej­
skich otrzymuje listy z prośbą o zatrzy­
manie jeszcze na kilka dni znakomitego 
artystę Kazimierza Junoszę-Slępowskiego, 
który we Lwowie zdobył sobie w krótkim 
czasie tak ogromną popularność i powsze­
chne uznanie. Przychylając 3ię do tych 
próśb Dyrekcja teatrów uprosiła znakomi­
tego gościa na kilka jeszcze gościnnych 
występów. Repertuar został w ten sposób 
ułożony, że będzie to niejako przegląd 
wszystkich sztuk, w których Junosza-Stę- 
powski kreuje swe świetne postacie. Do 
końca więc bieżącego tygodnia będziemy 
mieli jeszcze możność zachwycania się ka­
pitalną grą niezrównanego artysty.

O
H E L J iN A  M IŁ O W S K A

art. reatrn  m ie jsk ie g o  
udziela lekcji śpiewu, przygotow uje do 
opery i operetki. — Zgłoszenia między 

godz 12 -1 . 4532
ul. K R A SZE W SK IE G O  19. parter. 

 O------
Zamiast kwiatów na tinmnę śp. Anto­

niego Giodkiego złożył w Administracji 
naszego pisma p. Kornel Gionan-Groman 
kwotę 25 zł. na fundusz wdów i sierót po 
dziennikarzach polskich.

(— ) Z kaity żałobnej. Wczoraj wieczo­
rem zmarł w naszem mieście w 86 r. życia 
śp. dr. Józef Wereszczyński, b. długoletni 
członek Wydziału krajowego i b. poseł na 
Sejm galicyjski. Zmarły odegrał wybitną 
rolę w politycznem i kulturalnem życiu 
naszego miasta i kraju. Dowodem powsze­
chnego szacunku były liczne honorowe 
godności, jakie piastował. Sp. dr. Weresz­
czyński pozostawił syna dra Antoniego 
Wereszczyńskiego, znanego działabza na 
niwie publicystyczno-społecznej, oraz rad­
nego miejskiego. Cześć pamięci zasłużone­
go Obywatela.

Z Dyi. Tram. miejskich. Z powodu uło­
żenia drugiego toru w ul. Andrzeja Po­
tockiego, ustanawia się z powrotem przy­
stanek M. K. E. na rogu ul. Śniadeckich 
(w celu ewentualnego przesiadania w kie­
runku dworca głównego), natomiast znosi 
się dotychczasowy przystanek obok szkoły 
Marji Magdaleny.

Knrs radiotelegrafii i radiotelefonii W 
Państwowej Szkole przemysłowej we Lwo­
wie odbędzie się w czasie od 8. październi­
ka 1925 r. do końca maja 1926 r. „Ogólny 
Kurs radiotelegrafii i radiotelefonii". W pi­
sy na Kurs odbędą się 3., 4. i 5. września 
od 10— 12. Warunki przyjęcia: 6 klas
szkoły średniej ogólnokształcącej lub rów­
norzędne. Opłata 30 zł. za kurs. Przyjęcie 
na kurs uwarunkowane decyzją minister­
stwa wyznań i oświecenia publicznego. Do 
wpisu należy przynieść: 1) metrykę, 2)
ostatnie świadectwo szkolne, 3) dowód 
przynależności państwowej.

Polski Związek Zdrojowisk, Uzdrowisk 
i Kąpielisk Morskich komunikuje ponow­
nie, iż koleje państwowe stosują w dal­
szym ciągu bez najmniejszych ograniczeń 
rozporządzenie przyznające kuracjuszom 
i letnikom poszczególnych krajowych zdro­
jowisk, uzdrowisk i kąpielisk morskich 66 
proc. opustu w cenach biletów przy po­
wrocie do domów.

(— ) Srodkowo-europejska konferencja 
gospodarcza. W dniach 8. i 9. września 
odbędzie się w Wiedniu konferencja go­
spodarcza, której celem są obrady nad u- 
łatwieniem komunikacji między poszcze- 
gólnemi państwami środkowej Europy. W 
zgromadzeniu tem wezmą udział wybitne 
osobistości z zagranicy, które wypowiedzą 
się nad kwestją ułatwienia ruchu gospo­
darczego między państwami europejskiemi. 
Biuro komitetu znajduje się w Wiedniu, 
plac Stefana 3.

Przygotowania do przyszłorocznego roz­
kładu jazdy na kolejach. Zarząd kolejowy 
wdrożył już czynności przygotowawcze 
dla przyszłorocznego rozkładu jazdy za­
równo pociągów pasażerskich, jak i pocią­
gów towarowych. Ze względu na donio-

Groźny pożar w powiecie tarnobrzeskim.
Pastwą pożaru padły budynki wartości 34 tys. zł,

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Tarnobrzeg 25. sierpnia.

(— ) Onegdaj w  Dzikowie 
pow . Tarnobrzeg z niewiadomej 
przyczyny w ybuchł pożar w  staj­
ni B r o n is ła w  Kurasiowej. Z po­
wodu braku natychmiastowej e- 
nergicznej akcji ratunkowej, o- 
raz sprzyjającego pożarow i w ich­
ru, ogień począł szybko się roz­

szerzać i w krótce objął cały  dom 
mieszkalny Kurasiowej, a następ­
nie zabudowania Stanisława Ba­
buli, W ojciecha Panka i Francisz­
ka Zdurskiego, które przed zor­
ganizowaniem celow ej akcji ra­
tunkowej, poszły  z dymem. Szko­
da ogólna wynosi 34.000 złotych.

Stara kobieta hersztem szajki bandyckiej.
Sprawa jej toczy się obecnie w Wilnie.

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszaw a, 25. siepnia. (Z.) Z W il­

na donoszą,: Na ławie oskarżonych w 
okręgowym sądzie wileńskim zasia­
dła niejaka Felicja  M inkiew iczow a, 
lat 54, oskarżona, że w  r. 1916 i  1020

słość i znaczenie tej sprawy w interesie 
dobra publicznego i kolei otrzymały wła­
dze kolejowe polecenie przedstawiania wy 
czerpujących, umotywowanych wniosków 
na podstawie dotychczas- poczynionych 
spostrzeżeń i doświadczeń przy uwzględ­
nieniu o ile możności życzeń publiczności
i kół interesowanych oraz stosunków lo­
kalnych.

Handel obnośny i żebranie w wago­
nach kolejowych. Nasz korespondent w 
Warszawie donosi, że ministerstwo kolei 
wydało ostre zarządzenia celem zwalcza­
nia wciąż jeszcze — mimo wydanych w 
tej mierze zakazów —  uprawianego han­
dlu obnośnego w wagonach pociągów pa­
sażerskich oraz żebrania i włóczęgostwa 
po stacjach kolejowych i w wagonach. 
W sprawie tej współdziałać będą z pra­
cownikami kolejowymi organa policji pań­
stwowej.

Połączenia telegraficzne Lwów-Brati- 
elav. Z dniem 1. września br. zaprowadza 
się relację telefoniczną między Lwowem a 
Bratislava (Czechosłowacja). Taksa za jed­
nostkę zwykłej rozmowy w tej relacji wy­
nosi 4 (cztery) zł.

(—) Drabina przedmiotem kradzieży. 
Barowski Władysław, st. zarządca Kasy 
skarbowej, zam. przy ul. Gnieźnieńskiej 4., 
doniósł policji, że nieznany sprawca skradł 
na jego szkodę drabinę długości 14 metrów 
wart. 50 zł.

(—) Włamania i  kradzieże. Nieznani 
sprawcy włamali się wczoraj do mieszka­
nia prof. Polańskiego przy ul. Pańskiej 21., 
które w czasie jego nieobecności pozostało 
pod opieką żony służącego. Jakie szkody 
sprawcy wyrządzili narazie nie stwierdzo­
no. — Zofia Polaszek, zam. przy ul. Ada­
mowej i., doniosła policji, że nieznani 
sprawcy po wybiciu szyby w oknie wła­
mali się do jej mieszkania i skradli rzeczy 
wart. 650 złotych.

(—) Walka rywalek. Do szpitala po­
wszechnego przywieziono wczoraj 20-let- 
nią Katarzynę Tuśnickę ze Srok, której 
Paranka Chomiak na tle zazdrości o na­
rzeczonego rzuciła w oko wapnem, skut­
kiem czego grozi Tuśnickiej utrata wzroku.

(— ) Wczoraj aresztowano: Goblemana 
Salomona z Rozdołu za kradzież 22 kg. 
mydła na szkodę Maksymiliana Reissa, 
wł fabryki mydła w Kleparowie, Broni­
sława Jasińskiego, Katarzynę Wiśniewską, 
Stanisława Jasińskiego za opilstwo i awan 
tury, oraz Władysławę Wojciechowską za 
włóczęgostwo.

(— ) Pokąsany przez wściekłego psa. Na 
ul. Gródeckiej wściekły pies pokąsał 30- 
letniego rzemieślnika Józefa Switlika, któ­
rego odwieziono do zakładu Pasteurow- 
skiego.

(—) Nieostrożna jazda pijanego woźni­
cy. Wczoraj popołudniu na ul. Kleparow- 
skiej woźnica Karol Mensch będąc w sta­
nie nietrzeźwym najechał na 4-letnią Bro­
nisławę Oleszek, która doznała ciężkich 
obrażeń na calem ciele. Pogotowie ratun­
kowe po udzieleniu jej pomocy pozostawi­
ło ją w opiece domowej.

Szczęśliwi Lwowianie. Przy ostatnim 
ciągnieniu loterji klasowej padła główna 
wygrana w kwocie 25 tys. zł. na los nr. 
27.700 kupiony w Domu bankowym GriiS3 
i Donner, Lwów, ul. 3-go Maja 8.

 O-------

urządzała napady na ludność w  okoli­
cy  podm iejskiej W ilna . B y ła  ona her­
sztem bandy, złożonej z wyrostków 
i maruderów wojskowych, którzy pod 
jej kiernnkiem  nrządzali napady.

Wpisy do pry w. Gimnazjom żeńsk. i 
męsk. z pełnemi prawami gimn. państw. 
Dr. A. KARP-FUCHSOWEJ we Lwowie, 
ul. Krasickich 18 a. odbędą się dnia 29. 
i 31. sierpnia br. Egzamina wstępne 2. 
września br. 4551

 O-------
W prywatnem gim m zjum  

KAMERL1NG, u lica  Sakram entek  16, 
odbędą się w pisy uczenie i uczniów 29 

i 31 b. m. od godz. 9 do 1.
 O-------

Wzrost chorób zakaźnych w Warsza­
wie, Według urzędowych danych staty­
stycznych w Warszawie w pierwszej poło­
wie roku bieżącego wzrosła ogromnie licz­
ba chorób zakaźnych w porównaniu z ro­
kiem 1924 i 1923. Świadczy to, że walka 
z chorobami zakaźnemi w Warszawie 
znacznie osłabła, co znalazło wyraz w 
budżecie miasta na rok 1925, w którym na 
zwalczanie chorób zakaźnych wyznaczono 
poza zwykłemi wydatkami na cele sani­
tarne — zaledwie sumę zł. 5.000.

W śród pism
i książek.

Nr. 34. „Bluszczu". W artykule wstęp­
nym redakcja pisma wzywa ogół kobiet 
polskich, by stanęły do egzaminu obywa­
telskiego, by współdziałały w walce o zło­
tego i przyszłość gospodarczą Państwa. H. 
Ceysingerówna pisze piękny artykuł o tem 
„Dlaczego żyć i za co umrzeć dziś warto". 
Dalej czytamy interesującą korespondencję 
z Druskienik pióra C. Walewskiej, w któ­
rej autorka podnosi pełną zapału pracę 
młodej lekarki p. Lewickiej. W  treści lite­
rackiej znajdujemy ciekawy przyczynek 
do życiorysu Adama Mickiewicza — spra­
wę jego narzeczeństwa z panną Jaeni- 
schówną w Moskwie. M. Kuncewiczowa 
kreśli melancholijny obrazek nudy nie­
dzielnej nad polską zatoką, W Miłaszew- 
ska snuje dalszy ciąg powieści p. t. „Za­
trzymany zegar". Z tlómaczeń czytanąy 
przekład H. C. Wells'a „Kuszenie Harrin- 
gay‘a“ ,

W. - -
Numer 3 „Higieny Ciała i Sportu",

miesięcznika pod redakcją Prof. Dr. Zdzi­
sława Stensinga i Henryka Zbierzchow- 
skiego opuścił już prasę i zawiera w czę­
ści naukowej artykuły: Doc. Lr. Tomasz
Janiszewski „Walka z gruźlicą"; Dr. I. 
Fels Lwów „Jak długo trwa życie ludz­
kie"; Dr. S. A. „Zmarszczki na twarzy i 
masaż"; Dr. Zygmunt Selzer „Higjena gór­
nych dróg oddechowych"; Dr. Rubner Wie 
deń „Higjena życia codziennego"; Prof. U- 
niwer. Dr. W. Schweisner Wiedeń „Czy 
należy pić wodę przy kuracji odtłuszcza­
jącej"; Dr. Eugenjusz Doliński „Uwagi o 
pierwszej pomocy w nagłych wypadkach"; 
Józef Bajsarowicz Sekr. tow. metaps. „Pro­
blem medjumizmu"; Dr. med. Stanisław 
Breyer „Aforyzm y"; Dr. Tadeusz Jaroszyń

ski Warszawa „Z psychologii i higjeny ta­
ternictwa; Al. Sałamańczuk stud. med. 
„Higjena i sport"; zaś w części literackiej: 
Jan Kasprowicz „Grajkowie", Józef Je­
dlicz „Ktoś w masce". Henryk Zbierz- 
chowski „Uśmiech", Jan Zahradnik „Po- 
wieść-Baika"; Wirski „Gałązka jaśminu".

m
Nr. 8 miesięcznika „Z  całego świata"

wyszedł nakładem Biblioteki Dzieł Wybo­
rowych (Lwów, Zimorowicza 5) i zawiera: 
J. L. Breton. Instytut badań naukowych i 
wynalazków we Francji. —  J. St. Szczer- 
biński: Z życia Wisły. —  Litt: Z ciem­
nych kart dziejów ludzkości. —  J. Stem- 
powski: Literat w domu warjatów. — F. B. 
Cz.: K. K. K. Najosobliwsze na świecie 
tajne stowarzyszenie. —- Szarlitt: Procesy 
czarownic. — Świdziński: Rywale. — Ma­
karczyk: Szachy i in.

 O-----

MISTRZOSTWO LEKKOATLETYCZNE 
DOK. VI.

Lwów, 26. sierpnia.
Wczoraj rozpoczęły się zawody lekko­

atletyczne o mistrzostwo DOK. VI. Pierw­
sza część zawodów odbyła się na Cytadeli, 
natomiast popołudniowe konkurencje prze­
prowadzono na „Pogoni". Wyniki były na­
stępujące:

I. Przedbieg 100 m. 1) szer. Lanik 12 
sek.; 2) st. szer. Ramach o pierś.

II. Przedbieg: 1) ppor. Piątkowski 12.4; 
2) Deutschman 2 m. w tyle.

III. Przedbieg: 1) por. Baran 12.2; 2) 
Nowak 5 m. w tyle.

I. Półfinał. 1) por. Baran 12.2; ppor. 
Piątkowski 1 m. w tyle.

II. Półfinał: 1) szer. Lanik 11.7; 2) st. 
szer. Ramach o dłoń.

Finał odbędzie się dziś.
Bieg 200 m., startuje 6.
I. Przedbieg: 1) st. szer. Ramach 25.5;

2) Mika 6 m. w tyle.
II. Przedbieg: 1) ppor. Piątkowski 26.2.
Finał dziś.
Bieg 400 m., start. 9.
I. Przedbieg: 1) Gajda 61 sek.; 2) Klo- 

sek 66 s.
II. Przedbieg: 1) Sztencel 62.8 s.; 2) 

Galwas.
III. Przedbieg: 1) Seeman 60 s.; 2) Sta­

churski 61.6.
Finał dziś.
Bieg 5000 m., start. 11. 1) szer. Kik 48 

pp. 18:51.4; 2) szer. Wróblewski 40 pp. 8 
m. w tyle; 3) sierż. Romaniak 19. pp. 200 
m. w tyle.

Skok wwyż: 1) kpt. Łucki 48. pp. 153 
poza konk. 158); 2) plut. Ostrowski 26. 

pp. 153; 3) por. Baran 5. pap. 153.
Skok w dal: 1) st. szereg. Ramach 52. 

pp. 5.72 i pół; 2) ppor. Hoyer 48. pp. 5.45;
3) szer. Łukaszczyk 51. pp 5.34.

Rzut kulą: 1) por. Baran 5. pap. 11.63 
i pół; 2) por. Łucki 48. pp. 10.76 i pół, 3) 
st. szer. Abramowicz 5. pap. 9.40 i pół.

Dalszy ciąg zawodów dziś o godz. 9-tej 
na boisku Pogoni.

Walka z gruźlica.
CO ROBI POLSKA, A GO CZECHOSŁO­

WACJA.
Lwów, 26. sierpnia.

Dr. Bogucki, naczelny lekarz miasta 
Warszawy, w artykule o walce z gruźlicą 
podaje, że walkę z gruźlicą prowadzi w 
Polsce 21 Tow. Przeciwgruźliczych i 19 
Kół powiatowych, zarządy 3 większych 
miast (Warszawa, Łódź, Kraków) i War­
szawska Kasa chorych; w całem państwie 
istnieją 43 przychodnie przeciwgruźlicze. 
Szpitali dla chorych z otwartą gruźlicą (a 
więc najbardziej niebezpiecznych dla oto­
czenia) niema poza Warszawą, Łodzią i 
Krakowem; istnieje 13 sanatorjów, mają­
cych 1.354 łóżek.

Tyle jest w Polsce. Natomiast Republi­
ka Czechosłowacka posiada 143 Tow. Prze 
ciwgrużliczych i 89 przychodni przeciw­
gruźliczych oraz 46 sanatorjów na 5.700 
łóżek (w tem zaś dla dzieci gruźliczych 
2.000 łóżek). Stolica państwa Praga (ma­
jąca 700.000 mieszkańców) ma 11 przy­
chodni przeciwgruźliczych — Warszawa 
(na miljon zgórą mieszkańców) ma 5 przy­
chodni — (według norm czeskich powinna 
mieć ich 16).

Państwo Polskie powinno rozporządzać 
zgórą 200 przychodniami (zamiast obec­
nych 43) i mieć przynajmniej 4.600 łóżek 
sanatoryjnych dla dzieci gruźliczych, za­
miast obecnych 500. Wówczas dopiero do-: 
równalibyśmy Czechosłowacji.
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Z  życia prowincji.
Nowiny przemyskie.

Wybryki na 3ramie — Prelekcja pod ko. 
ściołem. —  Zawaliła eię powała. —  Wy* 
*t«py p. Wrońskiej. —  Tańsze piwo pro­

wincjonalne.
(Od naszego korespondenta.)

Przemyśl w sierpniu.
Terenem harców najciemniejszych szu­

mowin stał się od pewnego czasu sędziwy 
plac na Bramie, będący sercem miasta. W 
nocy zwłaszcza gromadzą się na tym pla­
cyku parki, które wrzeszczą dla przyjem­
ności, grachają czuIh lub gruchocą sobie 
kości, ku zrozumiałemu zaniepokojeniu 
przerażonych mieszkańców okolicznych 
kamienic.

Policja jednakowoż woli nie interwe­
niować, nie chcąc widoczme mącić zaba­
wy pod golem niebem, o co w tych twar­
dych czasach nie tak łatwo,

Oryginalną prelekcję wygłosił w środę 
, 19. km. przed południem stante pede na 
chodniku obok kościoła 0 0 . Reformatów 
inż. Kaz. osiński, opowiadając licznie ze­
branej publiczności o swoich wrażeniach, 
odniesionych podczas zwiedzania Pomo­
rza.

Powała się zawaliła w parterze kam e- 
nicy przy ul Jagiellońskiej 1. 9, nad skle­
pem p. Majersdorfa.

W elle pogłosek ma tu wkęótce zjechać 
znana artystka, diva operetkowa p. M. 
Wrońska z dobranym zespołem operetl . 
wym na szereg występów z najnowszego 
reperłuaru, lekkiej muzyki, któreby miały 
zapewnione powodzenie.

Tańsza —  i podobno niezłe —  piwo 
rozpoczął produkować jeuen z okolicznych 
browarów, kićrego akcjonariuszem jest b. 
poseł p. Dr. H. Kolischer, prezydent lwow­
skiej Izby handl. i przem. „Okocim" mo­
że m in ... to spokojnie patrzeć w przysz­
łość, będąc tu —  na razie —  marl ą bar­
dzo rozpowszechnioną, chociaż „Lwów 
ludzie „pragnący" również popijają.

Przeważająca większość jednakowoż — 
ulegając głosowi własnego ministra skar­
bu __ woli wodę, jako tańszą od najtań­
szego piwa.

W ież . sjflarowu, .ra n a  „magistracką", 
znajduje się w stadjum kapitalnego re­
montu, a który już oddawna by', niezbę­
dny. Fizjognon ja tej pras. irej budowli by­
ła już tak, silnie podrana kiami czasu, że 
od kilau lat rozważano plan odświeżenia 
i — naprawy nieznośnego zegara wieżo­
wego, który albo nie chodził, albo źle cho­
dził.

Roboty rekonstrukcyjne wykonuje inż. 
G GolJberg.

Przed lądem przywiędłych odbędą się 
we września br. następujące rozprawy 
główne: 9-go: Kubrak Włodzimierz osk. i 
^brudnie skrytobójczego morderstwa; 12: 
Szmidt Karolina, zbr. podpalenia; 14: Ole­
jarz . Franciszek, zbr. morderstwa; 16: 
Czop Mikołaj, zbr. zdrady głównej, 18: 
Kułaczkowski Władysław, zbr. morder­
stwa.

wydał zaraz odnośną odezwę do ogółu pra­
cowników z prośbą o nieuchylanie się od 
tych drobnych datków, wynoszących zale­
dwie od 20 do 2.80 zł. miesięcznie.

Do szybszego zrealizowania budowy 
przyczyniło się Ministerstwo kolei jioważ- 
niejszą kwotą, dzięki poparciu osobistemu 
pan- Ministra Tyszki, który wszelkie ?k 
cje humanitarne bierze pod swoją opiekę 
serdeczną a skuteczną

I tak wspólnemi siłami powstaje dzie­
ło, stanowiące prawdziwie piękny początek 
humanitarnej pracy nowego prezesa.

Budynek ma zabudowanej powierzchni 
520 n r  i pomieści w parterze 4 duże sy­
pialnie, na 100 łóżek razem, dużą jadalnię 
z otwartą werandą, 2 umywalnie. 2 pokoje

dla nadzoru dzieci, wygódki i klatkę scho­
dową.

. Następnie przemawiali dwaj delegaci, 
dwóch największych związków zawodo­
wych, a to: pan blachaczek imienie n P. 
Z K., a pan Szołośny imieniem Z. Z. K.

Potem odbył się bankiet, • w którym 
wzięli udział dostojni goście, z p. Mini­
strem na czele. Niepodobna oddać w krót- 
kiem, z natury rzeczy suchem sprawozda­
niu dziennikarskiem serdecznego, a pod­
niosłego nastroju tego zebrania, ani stre­
ścić licznych przemówień. Między innymi 
p-zemawiała p. prezesuwa Wiktorowa. Wy 
głosiła mianowicie własny wiersz okolicz­
nościowy, o głębokii j myśli i szczerą poe­
zją tchnący.

Obecna ppndubcja węgla gmośląshiego.
Lwów 26. sierpnia.

(B) O głoszono obecnie ostate­
czne cyfry o produkcji i zbycie 
węgla górnośląskiego za miesiąc 
lipiec. Jak wynika z porównania 
cyfr tych z cyframi za czerw iec 

ogólna produkcja spadła, 
a to z 1.649.609 ton, w  czerw cu, 
na 1,582.984 ton w  llpcu. P rzy - 
cźem  należy uwzględnić. iż w  
miesiącu czerw cu  przepracowano 
tylko 23 dni robocze, zaś w  lipcu 
27 dnf roboczych. Jak wielki ten 
spadek, produkcji j*jst w  istocie, 
poznać ęjożna jednakże dopiero 
po tern, £rdv się uwzględni dzien­
ną produkcję, która w czerw cu 
wynosun 71,720 ton, w  lipcu tyl­
ko 57,888 ton. G dy można było  
zatrzym ać dzienną produkcję 
czerw cow ą, w ów czas w  lipcu 
produkcja ogólnie w ynosić była- 
b_v powinna 1936494 tony. Spadek

w  stosunku do czerw ca  w  całym  
miesiącu lipcu w ynosi w ięc rze­
czyw iście  373.510 ton.

Zbyt w ęgla spadł w  lipcu ty l­
ko o  70.000 ton, tłum aczy się to 
tem, że w ew nątrz kraju sprzeda­
no 130.000 ton w ięcej niż w  czer­
w cu, oraz zbyt w ęgla zagranicą 
można by ło  również nieco pod­
mieść. Przez Gdańsk w ysłano w  
lipcu 92.000 ton. w obec 64.000 ton 
w  czerw cu . Z zestawienia tego 
w ynika dalej, że 80.000 ton węgla, 
króre w  czerw cu odeszły jeszcze 
do Niemiec, a w  lipcu już przez 
N iem cy nie zostały odebrane, zdo 
łano umieścić u innych zagranicz­
nych odbiorców . Znaczy to, że 
węgiel polski choć powoli, jednak­
że zvskuje coraz w ięcej rynków  
zbytu zagranicą, w ypierając tak­
że m. in. w ęgiel niemiecki, zw ła ­
szcza westfalski.

Ceduła gfsłdy lwowskiej z dnia 25 sierpnia 1925.

POŚWIĘCENIE KAMIENI L WĘGIELNEGO
Po p  s u o t n e k  n a  k o l e j , k o l o n j e

f/A K . w WOROCHCIE.
(Korespondencja własna.)

Woroohta w sierpniu.
(s) Uroczystość poświęcenia kamienia 

Węgielnego pod nowy budynek na ko’ onje 
Wakacyjne kolejowe w Worochcie, odbyła 
aię dnia 9. bm. w obecności P. Ministra 
kolei p. Tyszki, pana Wojewody stanisła­
wowskiego dei Lo,|oi a, p. posłow raź. C- 
ftrowikitgo i Zagajawskiegc, delegatów 
Związków craz rzeszy pracowników kole- 
jOwych Aktu poświęcenia dokonał po 

■'Uszy pniowej na placu b u d ow y  ks. pro­
boszcz Ferens z Delatyna.

Przemawiał ks. Ferens, potem zabrał 
głos prezes Dyrekcji i zarazem prezes ko­
mitetu humanitarnego kolejowe ów stani­
sławowskich inż. Wiktor, który w pro­
stych a serdecznych słowach objaśnił ze­
branym treść całej uroczystości. Oto W ro- 
'u zeszłym zaraz po objęciu urzędowania- 
prezes Wiktor zainicjował stworzenie ko- 
® ‘teru humanitarnego kolejowcAw. Dnia 
25. września 1924 ukonstytuował cię komi­
tet ściślejszy z 13 osób z prezesem Wikto- 
rem na czele, złożony z 2 delegatów Dy- 
rekcji i 10 zastępców wszystkich związ­
ków zawodowych kolejowych. Pierwszą 
Uchwałą komitetu było opodatkowanie się 
Pracowników kolejowych na roa datkami 
W wysokości 2 proc. od wszystkich docho­
dów netto na cele budowy budynku kolo- 
uijnego / 'a  100 dzieci obojga płci. Komitet f

Wartoś 21 sierpnia
nomie. 192.' | Akcje płaefl żadafa

transakcja7* zł TMkp.

28C

Mim »kuponem biożąe* g

I4f

*»*•

Bank Z% i w* ow y . _ _ r .
28C 130 15000 Bank hipoteczny • — — — — 038

J00C "600 Bal handl. pozo. —■ — — — —
260
280

184
140

2800
560T

Bank KamercJaL.  
Batik M ałopolski.

— —.
__

280 140 2800 Baną powsz. kr L — — —
2Si 131 9000 Bank Przemysłów. — — — — —

inc. — _ Bank R oln iczy .  . — — — —- —
280 '84 1500U Bank Ziem. kred. —- — — —
280 P' — Bank Zemelny .  . _ — — —

1000 m loeooo Z w. op .Z . w Poz. . — — —
SCO —- b _ -j Agrochi n u  . .  . — — — — —

100C 650 — Brada Biskupscy — — „ — —
600 2000 — Browary . . . . 7 55 7 85 7*65-775

1000 8000 25 gr Łbodorow  . . . . 2 95 3 10 3*00— 3*05
iooc
1000
1000

2000
800

1000

60*r
30000
auou

C h y b ie .................
Cegielski . . . .  
Ćmielów . . . .

— - — - —

140 14000 140
Fabr. Lokomotyw 
G a f o t a .................

— — I ... —

14C
100C

800 — - g Ł * : : { ! 1 05 1 15 MO
140 600 — G órk a . . . . . . — —
140
280

IB000
200 NDO

Karnalit . .  .  .  .  
Krakua .  .  .  ,  .

— — — — —

6000 16000 — Marynia . . . . . — _ _
1000 300 10500 Nieiuojowfki .  - — ___ — _i
— ... .Nitrat" ZakŁ eh. — — — —

iooc
600

4000
75J i  Rr Oikos . . . . . .

Parowoay .  .
1 5 1 45 1*43

600 200 1000 Pezet .  . . . . . — _ _ _
860 17.5 — P o c i s k ................. _ __ _ , wmm

1000 500 7550 Pokude . . . . . — __ __ mmm
600 850 20000 Polska nafta.  .  . — _ _
600' 400 — F oiaUe T ow . Bad. _ _ _ , -

joooo 2500 — Po‘ ę g a ................. — — __
140 280 ■— Rc [~ -jw a . . . . — — MW
80C 800 360 Rohn Z\r*! sW . . — — - —
200 140 ■** Sterna e*. ttr. .  . — — — — —
140 suc *— Siersza góra. .  . _ — — - — •
280

iooc
*.5j JfiOO Spół. Wy d i wałcza 

TChato . . . . .
— —

700 TOC 20000 T -pego . . . . . . — — __ - --
1000
140

850
280 ... Tespy . .  . " V .  ■ ■ ri—M» . y y .

2 70 2 80 275

600 1000 *«- Ursus • - - , — — — — ____

1000 1070 ŚM Zieloni' wSO • ’ . . — \ —~ mmm
140
Bot

90
200 1500

Incpez » • . . . .  
Polski Ototl m'. y

— • — •— —
iooc 620 46000 PoSbat * • • • * — _ —
1000 210 — PolWt • •'« a1* • — — — —.
14C. 240 4600 Tohaa * #' • — —
fcOC 300 — Wawel . • * - — —- . . . .

— kol. Hurtownia 5, Aa — — - —

Życie poepnefar r̂e.

Giełda lwowska!
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE

L w ó w , 25 sierpnia.
Mimo zwiększonego popytu ruch 

w akcjach nadal slaby. Kursa częścio­
wo mocniejsze, zwłaszcza dla papierów 
arbitrażowych. Towaru mało.

Poszukiwano większej ilości Cho­
dorowskich i Chybie (4 ‘10 w płaceniu 
bez zaofiarowania). Zapotrzebowanie na 
Pezety (0 1 1 ) , Parowozy (0 '36 ).

W akcjach bankowych podaż, przy 
braku kupujących. Akcje handlowe, jak 
dotychczas, w zaniedbaniu. Tendencja 
niejednolita. Usposobienie wyczekujące.

OBROTY W AKCJACH.

Lwów, 25 sierpnia.
B-iowary 7'65, 7 '7 5 , Chodorow

3 '— , 3 '05, Gazolina 1'10, Oikos 1'40 
Tesp 2 7 5 .

Giełda zbożowa.
Lwów 25 sierpnia.

W dalszym ciągu zainteresowanie 
dla zbóż chlebowych przy obfitej po­
daży. Wielkie obroty w towarze eks­
portowym. Tendencja zwyżkowa utrzy­
muje się nadal. Usposobienie ożywione.

Pszenica krajowa ex 1925 24.—  
do 25.— , żyto małopolskie ex 1925 
17.25 do 17-75.

Gijłda warszawska.
Warszawa, 25. sierpnia. (Tel. G. P.) Do-, 

lary St. Zj. 5.17, Londyn 25.25, N. Jork 
jak gotówka, Szwajcaria 100.75, 8 proc. 
pożyczka 70.00, pożyczka konwers. 43.50, 
pożyczka dolarowa w złotych 388.875, po­
życzka kolejowa 85.00,

Giełda krakowska.
Kraków, 25. sierpnia. (Tel. G. P.) Zie­

leniewski 11.10, Trzebinia 0.36, Gurkfc 
12.65, Chodorów 3.00,

Giełdy obce.
GIEŁDA ZURTCHSKA.

Znrych, 25. sierpnia. (Tel. G. P.) Paryż 
24.45, Londvn 25.08, N. Jork 515.3, Belgja
23.50, Włochy 19.55, Hiszpanja 74.40, Ho- 
landja 208 10, Berlin 1.229, Wiedeń 72.55, 
Sztokholm 138.75, Oslo 98.25, Kopenhaga
123.50, Praga 15.30. Tendencja mocna

GIEŁDA WIEDENKA.
Wiedeń, 25. sierpnia. (Tel. G. P.) Do­

lary 708.40, marki niem. 168.15, angielskie 
'34.39, francuskie 33.33, włoskie 26.82, ju- 
gosłowiańsk. 12.67, polskie 117.25-—118.25, 
szweckie 190, szwajcarskie 137.15, węfier-i 
skie 99.67, czeskie 20.98 i pół.

Akcje: Zieleniewski 135 i pół. Apollo 
510, Silesia 8.4. Fanto 171 Karnaty 113.1, 
Siersza 29 i pół, Bank Małopolski 4 i jjól, 
Bank hipoteczny 5.4, Kompas 14.4, Lumen 
6.8, lepege 7— 8 i pół, Browary lwowskie 
103 i poi

Obroty prywatne.
Lwów, 26. sierpnia.

Wczoraj rendencja silnie zniżko­
wa. Obrót słaby.

Dolary amerykańskie 6.25*—  do 
6 2 8 ‘—  dolary kanadyjskie 6 .001—  do
6.05*—  korony czeskie 0.17*50 do 
0 .18 '—  leje 0.02*75 do 0.03’ —  franki 
francuskie 0.25*—  do 0.25*50 franki 
szwajcarskie 1.04-—  do 1.05’ —  funty 
szterllngi 26.50*—  ao 26 60*—  niem. 
marki nowe 0.00*—  do 0.00*— .

ZŁOTO. 20 koron 23.20*—  dó 
23.50 —  20 franków - 21.00.—  do
21.50 '—  20 marek 25.50’—  do
25.70*—  10 rubli 28 .00 '—  do 28 50 —

SREBRO. Korona austr. 0 .1 8 0 0  
do 0.50*00 5 koron austr. 2 .50 ’—  do 
2 .6 0 '—  floren austr. 1.25*—  do 
1.30 '—  rubel 1.98'—  do 2.00*—  ko­
piejki za jrufce! 0 9-5;—  do 0 9 8 '— .
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OGŁOSZENIA.

Nauka i wychowanie
KURSY HANDLOWE J. H irsc h p ru n -
g a  Łycza<owska 34. T el. 26 7 przyj ­
mują WPISY na Jednoroczny kurs han- 
low y dla młodzieży 1 półroczny kurs 
księgow ości dla nań i panów. Stenogra- 

fja, pisanie na m aszynh. 4355

GIMN_iZJUM liceum im. Żmichowskiej, 
Mochnackiego 38. Wpisy 4— 5. Nabo­
żeństwo 10 września. 4535-2

Kursa przygotowawcze
do matury seminarjalnej i do 6-tej klasy 
gimnazjalnej pod fachowem  kierowni­
ctwem, rozpoczynają sie we wrześniu. 
Z akład  N aukow y Dyr. R u tk ow sk ieg o , 
Z yb iik iew icza  41. W pisy cd  10— 1 i od 

5 - 7  goc;z. Ceny umiarkowane. 4501

na roczne i 5-m ies męskie 
i żeńskie 

K onc. K ursa H an d low e 
Z O F J I  G L U Ł I Ń S K I E J  

ECOLE RE FO R M E , ul. P ań sk a  1. 14, 
codziennie od 11 —1 i 5 — 7, kursa dzienne 
i wieczorne. Spec. w lecz, kurs 7 —9. 
Czesne mies. zł. 10 Wpis zł. 2. Począ­

tek nauki 5 września. 4502

MATJRA, Łyczakowska 47. Kursa matu- 
ryczne, gimnazjalne, scminarjalne, czte­
ro-, sześcioklasowe, prowadzone przez 
profesorów gimnazjalnych. Wpisy 3— 7. 

_______________________________________ 4452

KURSA . seminarjalne. Wpisy i s. ezegóło- 
we informacje „Pilność" Ecole Reforme, 
Pańska 14. 4503-8

Z.
LwńW i K u rk ow a 3 8 .  Tel. Nr 31 — 14
4345 przyjmują

UJ l» I S V
na kursa handlowe: je d n o r o cz n e  (czesne 
Zł. 16 mies.) p ó łr o c z n e  kurs księgo­
w ości sp e c ja ln y ch  d z ia łó w  (w yższy) — 
s łe n o g ra fji —  p isan ia  na m uszynach.
inform acje i w pisy codzienie od 10—12 
i oa 4 6. Podręczniki z bibljoteki szkolnej.

WPISY ~a kursa matur., gimn., semin. i 
6-kl. gmin. od godz. 11— 1 i 5— 7. . eiyne 
kursa, aoncerjonowaae przpc Kuratorium 
0 . S. Ł. Informacje, drukowana prospekta
i wykaz profesorów na miejscu lub zala - 
czyć znaczek. „Pilność", Ecolti Boforma, 
Pptska 14. 4232-11

WPISY na Jednoroczny kurs handlowy 
żeński prof. Mieczysława Christnfa, ul. 
Wałowa 25., rozpoczną się dnia 28. 
sierpnia i trwają do dnia 2. września od 
10— 12 i od 4— 5. Czesne zł. 15 miesięcz­
nie. Nauka rozpocznie się dnia 3. wrze­
śnia nabożeństwem w kościele O. O. Do­
minikanów o godz. 8 rano. 4545

Posady i prace ]
POSZUKUJE SIE zdolnego kucharza do 

pierwszorzędnej resiaurai ji. Odpisy 
świadectw wymagane. Wiadomo*': w
Księgarni Knrkov ikieqo, Stryj. 4538-3

DOBRZE poleconego asystenta farmacji 
poszukuje Apteka w Bóbrce. 4511 2

TECHNm-DENTYSIA, pierwszorzędna si­
ła, szuka nosady. Zgłoszenia do Adm. 
b. S.______________________________ 4468-3

WSZECHSTRONNIE praktyczna zajmie 
się samoistnie prow adzeniem domu sa­
motnego lub na probostwie. Zgłoszenia 
Lwów, Murarska 27. Temeczky. 4509-2

URZĘDNICZKA z długą praktyką szuka 
posady od 5—8 wieczór. Zgłoszenie Ad­
ministracja „Urzędniczka". 4456-5

MŁODA SIŁA kancelaryjna z buchalterią 
i maszyną szuka posady zaraz. Zgłosze­
nie Administracja „Gaz. Por." „Młoda 
siła." 4455-5

INTELIGENTNY praktykant z oo tanie na­
tychmiast przyjęty do zakładu denty­
stycznego. Zgłoszenia do biura dzienni­
ków Scherera pod „Praktykant". 4552

^  Mieszkania, lokale, sklepy £

POSZUKUJE dwa pokoje, kuchnia, komfort 
wprost od gospodarza wedle umowy. M. 
Rotter, Łyczakowska 3, listowne 4542-4

ilW I£ DZIEWCZYNKI przyjmie na stan­
cję inteligentna rodzina. Troskliwa opie­
ka zapewniona Ul. jakóDa Strzemię. 2, 
I. piętro, drzwi 4. 4534

2 UCZNIOM lub uczenicom z doLrego do­
mu do lat 14 dam pokój, opiekę, utrzy­
manie pierwszorzędne, używanie forte­
pianu ewent. konwersację niemiecką, 
Kochanowskiego 70 parter, Dziamski.

______________________________4533-3

MIESZALNIE dla inteligentnej panienki z 
cał°m utrzymaniem ul. Kochanowskiego 
1. 28, drzwi 5. 4531 -2

2 LUB 3 POKOJE z kuchnią w Krzywczy- 
cach zaraz do wynajęcia. Wiadomość 
„Celeritas", Jagiellońska 17. Telefon

_ 47— 97.    4508-2

STUDENTÓW z dobrych domów przyjmę. 
Troskliwa opieka zapewniona, pomoc w 
nauce, fortepian w domu. Zybiikiewicza 
49 II. p. wprost. 4444-6

POKÓJ kawalerski z osobne n v ejściem Jo 
wynajęcia. Zglos.enia pod „W . L.“ do 
Admin. „Gazety Por." 4234

£| Kupno, sprzedaż, zamiana £

SPRZEDAM w Stryju dom z ogrodem. 
Bliższe warunki w kancelarji dra Mu­
szyńskiego w Stryju. 4536-3

KUPIE KAMIENICĘ, willę, komfort, z o- 
gródkiem, zaciszne miejsce, do 10.000 
dolarów, bez pośredniKÓw. Zgłoszenia 
„Poranna", „Zacisze". 4479-3

OKAZYJNIE sprzedam: sypialnię pojedyn­
czą mahoniową, salonik mahoniowy, 
serwandkę, stół okrągły na 24 osob ja­
sionowy, stół orzechowy antyczny, kilka 
szaf, maszynę do pisania Remington, 
garnitury klubowe. Hala Aukcyjna, Aka­
demicka 3. I tel. 30— 54. 4520 2

OGRODNICTWO HANDLOWE w Zimnej 
Wodzie, poczta w miejscu, ma do sprze­
dania iśmnaście tysięcy 2— 3 letnich 
karpów szparagów, kilkaset róż wazono­
wych, kilka tysięcy 3 letnich dziczków 
róż, oraz kilaa tysięcy sadzonek truska • 
wek do jesiennego sadzenia, ceny li 
stowme. 4445-2

E Rozmaite 1
WYKWINTNE KAPELUSZE filcowe poleca 

po cenach umiarkowanych Topolnicka, 
Kopernika 1. 4209-4

WSZELKIE EAFLARSKIE roboty wyko­
nuję najkorzystniej. Szustek Emil, Krót­
ka 8 obok pl. Bilczewskiego. 4540-3

3ACZNOŚ0I Płaszcze lekarskie, aptekar­
skie, fryzjerskie, prochniki wszelkiego 
rodzaju, ubrania zawodowe oraz py,ja­
my przyjmuje do szycia i wykonuje 
bardzo solidnie po cenach umiarkowa­
nych A. S. Wilf, Lwów. Leona Sapiehy 
2 __________________________________4426-3

MEBLE najrozmaitsze wyrubu krajowego, 
poleca najtaniej Miejska Wystawa plac 
Halicki 1. 10, pałac Resiadeckich w po­

dwórzu. . 4344-3

SPÓLNIKA z kapitałem, bez gotówki z 
gwarancją bankową lub hipoteczną na 5 
do 8 tysięcy dolarów, celem zrealizowa­
nia poważnego i pewnego interesu po­
szukuje się. Informa"je: Generalna Eks­
pedycja Ogłoszeń M. T. Krzysztofowicz, 
Lwów, Bielowskiego 6 . I. p. 4544

SPECJALNIE ładne obcinanie włosów a la 
Garson, farbowanie Henną, mycie gło­
wy, ondulacja poleca zakład fryzjersiwa 
damskiego, Józefa Hebermana, Lwów, 
św. Mikołaja 1. 4512-3

DEREŃ do smażenia i na nalewki 9 zł., 
śliwki ogromne i pomidory 8 zł„ jabłka 
i gi uszki 7 zł , śliwki węgierskie 6 zł. 
w 5-cio kilowych koszykach franco za 
zaliczką wysyła owocarnia S. Horowitza 
w Zaleszczykach. 4528-2

W DORZE znanem letnisku klima- 
tycznem „Pensjonat Helena“ otwarty 

do 30/9. Ceny zniżone o 25e/0

OLEJE maszynowe, cylindr. 
„Va!voline“, tłuszcze, smary 

i l  MUNZ i Ska św. Michała 3/11

Ogrodzenia.
Siatki druciane, 
metalowe. Na - 
le p s z a  G a ża  
K zw a jea rs fca  

m u r k i
. B c r o r B i '  

415 2 Rafy, Sita, Blacha dziurkowana.
I. KONRAD, Lwów, P asa i Fellerów

Ogłoszenie licencji.
Dnia J7 września 1925 odbędzie się w 

Nadleśnictwie w Łopiance przetarg za po­
mocą ofert pisemnych na wyrobione w r. 
3 925 z trzebieży w oddziałach lasu 17, 18, 
19, 20, 38, 39, drewno użytkowe cellulu- 
zi t .  i kopalniane w ogólnej ilości około 
12UU m. sześć, loco las względnie częścio­
wo loco skład przy torze kolei leśnej.

Szczegółów.' warunki licytacyjne są do 
przejrzenia w kancelarji Nadleśnictwa w 
Łopiance poczta i stacja kolejowa Dolina 
(Małopolska).

Oferty wnosić można do godz. 18 dnia 
poprzedzającego licytację. 4548
  Nadleśnictwo w Łopi.-nce
H u rtow n ie . Tel. 1 9 -6 1  D e ta lic z n ie .

« n  SONA i  M i l
Jakib Roierman, Lw ów, Akade- 
■4141 micka 25.

Siatki, ogrodzenia, raty do szutru 
i p asku 

wykonuje i dostarcza: 
Pierwsza Małopolska Fabryka siatek 
drucianych i ogrodzeń oraz warsztat 
4399 ślusarsko - mechaniczny

Mirhał Schuhart
Lwów ul. Zielona 61.

M a g a z y n  i p ie rw sz o *  E l i  
rz ę d n a  p r a c o w n i  i  w  a S W

H A B O L A  C W Y 1 N A R A  
w e Lwowie, ul. K rzyw a 10, ul. A k a ­

d e m ic k a  5  przez podwórze, 
wykonuje wszelkie roboty w  zakres ten 
w chodź cy, starannie i po jak najniż­

szych cenach. ■343

Licytacja na opał.
W kancelarii Nadleśnictwa w Delaty- 

nie odbędzie się dnia 18 września br. o 
godz. 10 przed południem publiczna licy­
tacja zapomocą ofert pisemnych na sprze­
daż 10.000 mp. sześć opału bukowego w 
stanie gotowym, zdeponowanego na skła­
dzie przy lorze przemysłowym w Delaty- 
nie. Oferować można cenę dowolną na ka­
żdą ilość drewna, jednakowoż nie mniej 
jak do 1000 mp. sześć.

Blizsze infurmacje w Nadleśnictwie De- 
latyn (poczta i stacja w miejscu) lub w 
Dyrekcji Lasów Państwowych we Lwowie.

Lwów, dnia 19 sierpnia 1925. 4529-2
Dyrekcja Lasów Państwowych 

we Lwowie.

7 W Y C I Ę 5T W 0
U  w  w alce z plagą różnego

mim i mmm zwuo
Kilkunastoletnia praktyka, próby liczne 
zaświadczenia i podziękowani ’  wykazały, 

że najskuteczniejszymi środkątni są: 
TA4ATIM P rzeciw  k a ra lu ch om  i p ru - 
IHłlHIUb sak om , 4473
O R W 8N N  p rzeciw  m yszom  i szczu i om  
MCIClt p rze ciw  p lu skw om ,
P|l|l|l| (do rozpylania) p rzeciw  p ch łom , 
ulu Ilu m olom , p lu sk w om .
Żądajcie tylko powyższych środ­
ków, a pozbędziecie się wszelakiego 

rodzaju robactwa i szkodników. 
Do nabycia w aptekach, droguerjach 

i składach farb.
L a b . C h em , K o s m e t .  J. S re czy A n k l 
i S k a  W a r s z a w a , ;  E le k t o r * . ! . !?  21 .

WALCE „QANZA“
i kompletne urządzenia młyńskie, oraz 
wszelkie maszyny w zakres przemysłu 
rolniczego i chem icznego wchodzące, 

dostarcza:

Anglo-Weę. Bank S. A. w Budapeszcie 
Generalne Zastępstwo 

Lwówt, Brajernwska 5
p o  n a jtań szych  ce n a ch  1 na d o g o d - 
4031 nych  w arunkach-

P Ł U G I nowe, typu 
MS a c k “

w większej ilości do sprzedania, 
Wiadomość: Lwów.

Lwowska 48. Teł. 4-76. 1965

IHSERUIEII
-  •« p a s s a  
m :n y i i u u

w DROHOBYCZU
j poszukuje

I l i  CHA Ł IE IA -B I  LA I S I S I S
Obznajomieni z koresDondencją polsko-niemiecką 

mają pierwszeństwo.
Oferty wr? i z zapodaniem referencji, warunków, oraz 
tertninil wstąpk ma należy adres w ać do Administracji 

G azety  Porannej* pod „B IL A N S IS T A 1-. 154

t l
OENY OGŁOSZEŃ:

Za wiersz l  szpaltowy milimetrowy 
lar. S0 mm.) ogłoszenia zwykle za 
;stem 12 gr„ za wiersz 1-szpalt. mili- 
jtrowy Crzor. 60 mm.) nadesłane i ne- 
uiogi 30 g r , za wiersz 1 -szpalt, mili- 
slrowy tozer. 60 mm.) po kionn-e. 
.ski i inseraty na stronach tekstowych

65 gi „ za wiersz 1-szpalt. milimetrowy
iszer. 60 im 1 w tekście (kronika, re­
pertuar, dział ekonomiczny itd.j 40 gr., 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) na pierwszej stronie 45 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 6 gr., dro 
bne ogłoszenia kupno i sprzedaż za slo- 
wu 8 gr.. drobne ogłoszenia matrymo 
nialne, -korespondencje prywatne za sto­

r o  12 gr., dla potrzebujących Dłacy lub 
P< a^j 4 gr., cała struna ogłoszeniowa 
285 ‘ zl. poi, c&ia stroją tekstowa 480 
zl. poi, aU "trona pod nagjówKiem 
(1-sza) 570 zl. Pol. — Ogłoszenia za-
miejscow ) 80 prc. droższe. —  Udoowie- 
dzialności Zn terminowy druk nie przyj­
mujemy. — Porta przekazów nie buiiiłi 
kujemy. — Uwaga: Kolumny ogłosze­

niowe są podzielone na S łamów (szpalt! 
leksiowL na 4 lamy (szpalty).

PRENUMERATA!
Miesięcznie . . . . . . .  ZL U l
Z d o , ,wa na miejscu. lub przesyłką

p o n o w ą   .....................Zl. 4.M
Tą  granica   71
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